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K r a k ó w , 18 listopada.
Jak nam wczoraj doniósł telegram, 

hrzęaowa gazeta wiedeńska ogłosiła pa- 
fent cesarski z dnia 14 bm ., zwołujący 
Wszystkie Sejmy krajowe z wyjątkiem trye- 
Steńskiego na dzień 25 bm. Za tydzień 
tatem zbierze się reprezentacya kraju na
szego dla spełnienia tych zadań, jakie na 
hią konstytucyjny ustrój monarchii na
kłada.

Zadania te są niestety szczuplejsze, ani- 
ieliby ze względu na żywotne potrzeby 
kraju i jego stanowisko jako odłamu na
rodu, mającego tysiącletnią dziejową prze
szłość za sobą, wymagać należało. Są 
one szczupłe, raz z powodu wadliwości 
konstytucyjnych ustaw austryackich, któ
re nie uwzględniają w dostatecznym sto
pniu odrębności krajów koronnych, i skut
kiem tego naśladując wzory konstytucyj
ne państw jednoplemiennych, i nie stosu
jąc się do natury państwa różnonarodo- 
Wego, zbyt wieliti zakres ustawodawczy 
przyznają centralnej reprezentacyi pań
stwa. zbyt mało go pozostawiają repre- 
Zentacyom krajowym. Są też owe zada- 
hia Sejmu ograniczone drugim jeszcze 
Względem, wym.erzeniem zbyt szczupłego 
"zasu na obrady sejmowe, tak, że Sejm, 
który nie chce r pytIować“, ale uchwały 
Swe na dojrzałej rozwadze oprzeć i po 
Wysłuchaniu wszelkich rozmaitych opinij 
powziąć pragnie, zaledwie może załatwić 
to wszystko, co ze względu na potrzeby 
bieżącej autonomicznej administracyi jest 
Koniecznem, a na sprawy dalsze, na głę
biej sięgające reformy za mało ma czasu. 
Do też i teraz, gdy Sejm zwołanym zo
stał, Die wiemy, jak długi czas mu do 
obrad pozostanie, i czy może sesya ta nie 
będzie jedną z najkrótszych.

Wobec tego, prawdziwie jałową byłoby 
rzeczą przy pominąć znowu cały szereg 
tych ustawodawczych reform, które ocze
kują załatwienia przez Sejm i przez tyle 
Jht stoją na porządku dziennym publicznej 
dyskusji. Najlepsze w tym kierunku chęci 
Sejmu mogą się rozbić o brak czasu, zwła
szcza, że nie mało będzie spraw bieżą
cych, nie mogących długo na załatwienie 
czekać.

Z tych pierwszą jest — kwestya finan
sowa. W podobnem położeniu jak w tym 
roku prawie każdy z naszyuh gospodarzy, 
Znajduje się i Sejm jako zarządzający fun
duszem krajowym. Końce się nie schodzą, 
p  gospodarzy prywatnych dlatego, że ma
jątek obdlużony, a plonu tegorocznego nie 
•hożna było sprzedać w odpowiedniej ce
nie — w gospodarstwie skarhu krajowe
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go także dlatego, że obdłużenie jest już 
dość znaczne, a plon, na jaki skarb kra
jowy liczyć może, tj- dochód z podatków, 
nie dopisał. Prywatny gospodarz może do 
pewnego stopnia „skurczyć się“ — w go
spodarce krajowej jest to możliwem w zna
cznie mniejszym stopniu, są tu bowiem 
pewne stałe zobowiązania wobec ludzi 
instytucyj, które spełnione być muszą, są 
pewne rozpoczęte sprawy, których prze
rywać nie można. Dzisiejsza oszczędność 
musi się jutro znacznie wyższym odbić 
wydatkiem. Sejm więc będzie musiał sta
rać się wydatków nie zwiększać, ale to, 
co rozpoczęto, i czego bez wielkich strat 
urywać nie można, mimo całej oszczędno
ści dalej prowadzonem być musi. Nie 
mając jeszcze przed sobą projektu bud
żetu krajowego, nie możemy na szczegó
łach wykazywać, jak sobie wyobrażamy 
tę arcytrudną gospodarkę — poprzestań
my więc na wyrażeniu nadziei, że Sejm 
wszelkie poczyni wysiłki, ażeby uniknąć 
przykrej o s t a t e c z n o ś c i  pod w yższema 
dodatków do podatków na cele krajowe. 
Nie poprzestając zaś na tem, będzie mu
siał Sejm, rozpatrzywszy stan skarbu kra
jowego, na jakiś szereg lat przyjąć pro
gram finansowy, któryby wskazał sposób 
wyjścia z obecnej przykrej alternatywy 
corocznych pożyczek albo podwyższania 
dodatków.

Z tego, co dotąd wiemy o przygotowa
nych przez Wydział krajowy projektach 
do prac sejmowych, widzimy, że są to 
liczne, nagłe, ale nie pierwszorzędnej do
niosłości sprawy, sę drobne naprawki na
szego ustawodawstwa krajowego. Rzeczą 
Sejmu będzie, zachęcić Wydział krajowy 
do śmielszej w tej mierze inieyatywy, do 
większych na przyszłość prac ustawodaw
czych — zaczynając od podstawowych, 
jakiemi są reforma gminna i naprawa tak 
bardzo wadliwych ustaw szkolnych. Rze
czą też Sejmu będzie — i to wobec zbyt 
małych nadziei na własną jego czynność 
ustawodawczą, uważamy jako najważniej
sze jego zadanie — wskazać uchwałami 
swomi delegacyi polskiej w Wiedniu, cze
go imieniem kraju i dla niego domagać 
się winna. Uchwały w sprawie regulacyi 
rzek, w tej lub innej formie, powinny z 
naciskiem być wznowione; żądanie peł
nej autonomii szkolnej postawione bardzo 
stanowczo; pokrzywdzenie kraju w dota- 
cyach z budżetu państwa uwydatnione 
w sposób kategoryczny.

Pomimo wszelkich różnic stronnictw 
w Sejmie naszym, nie wątpimy, iż w tych 
sprawach krajowych, na które różnica ta

nie ma wpływu, Sejm stanie z całą po
żądaną jednomyślnością Jak w roku ze
szłym wnioski o taryfach kolejowych zjedno
czyły cały Sejm, tak też powinno być i 
w tym roku w kwestyach ekonomicznych, 
które sama bieda krajowa na pierwszy 
pian wysuwa.

A mówiąc o tegorocznym Sejmie nie 
można pominąć pewnej drażliwej sprawyt 
która byłaby sprawą ćlysto osobistą, gdy
by nie wysokie stanowiska osobistości, 
które tu są w grze. Z całą względnością 
dla osób Kwesty) tej dotykając, musimy 
jednak zauważyć, iż silne baidzo frykeye 
między osobistościami, stojącemi na czele 
dualistycznych władz naszych, autonomi
cznej a rządowej, w całym kraju jedna
kowe a przykre czynią wrażenie. Ozy 
skutkiem nich zaidą jakie zmiany, o tem 
nie kraj i nie Sejm będzie rozstrzygał. 
Sejmu stanowisko wobec tych frykcyj 
musi być bezwarunkowo neutralne a tyl
ko względami interesów kraju określone. 
Sejm w każdej sprawie musi być ściśle 
przedmiotowym, w tem znaczeniu, iż przyj
mie on, co za pożyteczne dla kraju Uwa
ża, a odrzuci, co mu się szkodliwym wy
daje, bez względu, od k o g o  pochodzi 
projekt jaki, kto go popiera kto mu się 
spi zeei wia. Sejm nie może stać się narzę
dziem w walce osobistej, on musi po nad 
nią być wzniesionym. Dla niego nie może 
być rozstrzygającem stanowisko tej lub 
owej osobistości, wobec jakiejś kwestyi, 
ani też wpływ, jaki uchwała jego może 
wywrzeć na przebieg owych nieprzyjem
nych starć. Dla niego jest jedno tylko sta
nowisko możliwe, jedna lex zaw.sze supre- 
ma, jedno przyKazanie nie znoszące ża
dnych ubocznych względów: safus reipu- 
blicae i nic po nad to. Jeżeli kto liczy 
może na to — a stoeajamy*«to b e z w z g l ę 
d n i e  do k a ż d e g o  — że go Sejm po
siłkować będzie w owych starciach oso
bistych, powinien doznać całkowitego za
wodu.

i * Jzień upł j u d  wczoraj, jak zamieściliśmy na
desłaną nam ze Lwowa korespondencję o „niem- 
czyznic na kolejach skarbowych” — donoszącą o 
jakiems polecaniu ze strony generalnej dyrekcyi 
tychże kolei do ich dyrekcyi ruchu, ażeby we 
wszelkich urzęduwych stosunkach m ó w i o n o  p o  
n i e m i e c k u ,  żeby na sesyacb narządów n sfy - 
tucyj kolejowych humanitarnych obradowano po 
niemiecku itp Dotychcz, s generalna dyrekeya, 
ilekroć dzienniki zamieściły jakąś wiadomość o 
zarządzie kolei skarbi wych, mogącą ten zarząd 
wobec kraju w memiłem przedstawić świetle, za
wsze spieszyła z jakiems sprostowaniem, wyja
śnieniem, chociażby częściowem tylko zaprzecze

niem. Obecnie nie wyszło od niej nic takiego — 
doniesienie nasze nietylko zaprzeczeniu, ale na
wet nańżejszemu sprostowaniu nie uległo. Dla 
naś źródło, z któregośmy doniesienie to zaczer
pnęli, było tak wiarygodnem, żeśmy o prawdzi
wości doniesienia nie powątpiewali—tym jednak, 
któizy wątpić mogli, niech posłuży jako potwier
dzenie fakt, iż strona, doniesienipm tem dotknię
ta, zachowała zupełne milczenie, pomimo, iż w 
innych wypadkach była ona aż nazbyt do spro
stowań skłonną. Z naszej strony zaś wyrażam/ 
jeszcze nadzieję, iż znajda się przecież osobisto 
ści dość wpływowe u rządu, które potrafią poło
żyć koniec temu niczem nieuzasadnionemu a na
wet ze statutu organizacyjnego kolei skarbowych 
nie wynikającemu dążeniu do germanizacyi już 
nie tylko w piśmie ale i w mowie.

lo ra sp iip a  Jonii Reformy"

W a r s z a w a , l i  listopada. 
Spieszę wam donieść o (akcie, który dziś do

szedł zaledwie do mojej wiadomości, a który mo
gę podać bez wszelkiego komentarza, bu sam jest 
aż iiazbyt wymownym. ,

We wsi Ochyniu, powiecie radzyóskim, ga- 
bernii siedleckiej, dnia 1 listopada, na odpust 
Wszystkich Świętych zgromadziły się bardzo li
czne tłumy narodu unickiego. Odpust ten przy
padał w kościele katolickim, sstóry dawntej w tej 
wsi się znajdował a obecnie został zamknęty. — 
Istniała tutaj i cerkiew unicka zamieniono ją je 
dnak na prawosławną. W dzień Wszystkich Sw. 
tłumy chciały się dostać do Kościoła, siła zDroj 

, na jednak, reprezentowana przez strażników ziem- 
: skich i żandarmów z całej okolicy, przeszkodsiła 
i temu. Nazajutrz dopiero w dzień Zaduszek naomem- 
itarzu, na kfórym pospołu katohcy i nnici spo- 
| czywają, wzburzenie ludu wzrosło. Wyłamali oni 
; drzwi do kościoła, zapalili świece i modlić sję po 
dawnemu zaczęli; naczelnik powiatu radzyńsk.e- 

1 go, wobec tak bardzo grożącej państwu manife- 
’ stacji, zatelegrafował o zajściu do Warszawy, o- 
bawjaiąc się na wła«ną rękę użyć ostrych nabo- 

;jów. Po telegrjficznem porozumieniu się p. Hur- 
ko z p. ministrem, zadecydowano dekret, na mo
cy którego polecono zgromadzonych w kościele 
zamknąć i przetrzymać k h  dopótj, dupćki c &ę- 

* czeni i głodni wyjść sami nie zażądają. Trzy dni 
j trzymano ten biedny lun w skasowanym, ztm- 
i kmytym kościele. W  Końcu głównyeb gospoda
rzy, uważanych za przewódcó^ opozycyi, uwię
ziono i wj stano do Siedlec, 125 skazano na grzy
wny, w wysokości 25 rubli od osoby, reszl i zaś. 
dzieci i dziewczyny po 25 kopiejek od duszy.—  

Oryginalne a mądre rozporządzenie wydała na
sza policja wzbraniając w Cafó-Cfmntant warsza
wskich szansonistem i szanaon.stkom używania, 
polskiego języka. Demoiahzować lud dozwolono 
tylko w języku urzędowym. No, to przynajmniej 
rozumne i o to wcale się nie gniewamy, choćby 
z tego względu, że od tej chwili w tego rodzaju 
zakładach pusto jakby wymiótł

L w ó w , 15 listopada. 
(==) Dnia dzisiejszego mieliśmy d n i  zgroma

dzania. Jedno z nich t. j. nadzwyczajne zebranie 
członków lwowskiego Towarzystwa przyjaciół sztuk

pięknych, odbyło się w kasynie pod przewodni
ctwem uproszonem p. Antoniego M a ł e c k i e g o ,  
por lewaz br. Lanckoroński prezesostwa nie przy
jął a zastępca p. 0 . H a u  s n e r  nie przybył. Na 
porządku dziennym była sprawa zatwierdzenia 
umowy między dyrekcją lwow. Towarzystwa a 
krakowsktem, co do połączenia się obu Towa
rzystw. Umowa ta znaną już jest powszechnie, 
gdyż wszystkie pisma ją podały. VTobec korzyści 
jakie członkowie Iwuwsktego Towarzystwa z tego 
połączenia odnoszą, dzisiejsze zgromadzenie miało 
tylko cechę formalną. Mimo to wywiązała się 
dłuższa dyBkusya, której wynikiem było sformu
łowanie następujących ż y c z e ń :  1) ażeby w 
sprawach, tyczących się nieustającej wystawy 
we Lwowie i przj zmianie s il idu d^rekc-yi zje
dnoczonego Towarzystwa ucbwały zapadały 8/* 
głosami połączonej dyrekcyi, 2) ażeby na walne 
zgromadzenie członków wolno było ctłonkom b. 
lwowskiego T j w . w ważniejszych sprawach wno
sić 8wo>e wnioski aa piśmie Wnioski te w for
mie ż y c z e ń  ma lwowska reprezentacja przedło
żyć dyrekcyi Towarzystwa z prośba, aoy przy zmia
nie statutu zostały uwzględnione. Ugodę oczywiście 
zatwierdzono bez zmiany. Hównir-ż Uchwalono 
połączyć fundusz zapasowy z funduszem zakupna 
obrazów, który to fundu-z połączony pozostanie 
pod zarządem lwowskiej reprezentacyi.

Sprawa pensyj wdów i sierot po urzędnikach 
: sługach państwowych, była przedmiotem dru
giego zgromadzenia w ratuszu, mianowicie inte
resowanych urzędników. B ,zpranom  przewodni
czył radca apel. p. B u d z y n o w s k i. Jak dalece 
krzywdzącą jest dotychczasowa ustawa o pensyach 
wdów i sierot po urzędauach -  można łatwo 
sobie wyoDrazić cLoćby na podstawie tej jednej 
okoliczności, iż od roku 1771 nie zmieniono wy
miaru tych płac. Jakaż szalona różnica stosunków 
zaszła w przeciągu stu lat p”d każdym wzglę
dem, a cóż wspominać o kosz.ach utrzymania 
rodziny w zeszłym wieka a dzisiaj, — a jednak 
rządy austryackie u\e uczyniły dotychczas nic, 
aby wdowy i sieroty po śmierci ich urzędników 
nie popadały w ostatnią nęd/ę. I  dziwna rzecz, 
wszystkie czynniki rządzące wiedzą o tej niesły
chanej krzywdzie, a lata mijają bez najmniejsze
go starania się o jej usunięcie. Od 10 Ut już 
sami urzędu.cy pukają dp ws/ys kicn sfer z orośbą 
o możliwą sprawiedliwość — a ,Qdnak pomimo 
obiecanki p. m urstra skarbu JF  Dunajewskiego 
w mowie jego w październiku 1&81 w parla
mencie wygłoszonej, że wkrótce przedłoży ustawę 
o pensjach , dotychczas blcibt nttes beim Alien: 

Dzisiaj urzędnicy nia pragną już u.czego wię
cej, jak tylko, aby ich postawiono na równi z 
urzędnikami węgierskimi, których wdowy we
dług nowej ustawy otrzyma ją 50 °/0 od płacy do 
600 zlr. zaś przy wyższych płacach liczy się od 
każdej setki ponad 600 złr. po 20°/o Prócz tego 
dostaje wdowa dodatku dla dzieci (bez ograni
czeń) ł/« część płacy dla każdego dziecka Nadto 
zaraz po śmierci męża otizymu|e czwai ą część 
płacy, (przy wyższych płaca'h m niij) za koszta 
pogrzebu i kuracyę. Austryacey urzędnicy byłby 
szczęśliwi, jak powiedział dzisiaj sprawozdawca 
komitetu starszy radca skarbowy p. B a ł  a ban ,  
gdyby taką ustawę otrzymali. Na dzisiejszem więc 
zgromadzeniu p. Bałaban przedstaw.wszy co do
tychczas komitet w kierunku starań u rządu 
uczynił, przedłożył petycję do Bady państwa, w 
której urzędnicy galicyjscy »roszs, aby Bada 
wpłynęła na rząd, żeby przedłożył ustawę o pen-

ŻÓŁTA ROZA.
NOWELKi

p r z e z

J A K A  Z A C H A R Y A S I E B lC Z A .

'"Dokończenie.)
Starnszka wysłuchała romantycznej historyi 

tych dwóch wazonów, obejrzała starannie kwiaty 
nalała herbatę.
Badca był w lepszym niż zwykle humorze, 

^ów ił wiele i uśmiechał się z widocznem zado
woleniem. Sąsiadka ożywiła się także i usmie- 
®ńala słodziej. Erótki niepokój o zacnego radcę 
Podrażnił jej nerwy i uczynił ją wrażliwszą na 
**btelne słówka zacnego sąsiada.

Rozmowa stawała się coraz poufniejezą.
— Powit dz m i, kochany panie radco , — o- 

*Wała się po drugi«j filiżance herbaty, — od ja- 
chw ili, lub wydarzenia datuje się twoje u- 

dobanie w żółtych różach. Niepodobna , aby 
^k» namiętność nie miała ciekawego początku... 
r* od najmłodszych lat lubiłam żółte róże, bo 
Jłam — brunetką!
B id a spojrzał chmurno na sąsiadkę. Zdawało 

s ię , że ktoś sięgnął nagle zbrodniczą ręką 
P° jego skarb ukryty — po jego tajemnicę 

Ozoło jego chmurzyło się coraz więcej, w o- 
Jkaeb zaczęły się pojawiać złowrogie błyski. By- 

chwila, te  chciał wstać, przewrócić krzesło 
.Ociec od kobiety, która zimną ręką chciała się 
°tknąć tajemnicy jego życia....
Po chwili zmiękły ostre rysy jego twarzy, 

przesłoniły sie słodkim wyrazem. Westchnął 
| rozrzewnieniem, jakoy w duchu patrzył na 
•'isłodsze swoje wspomnienia.

Masz słuszność, Dam dobrodziejko, — od- 
rPwdedział d rżą1?® głosem, — że każda niezwy- 

namiętność albo dziwactwo ma swoje źródło. 
Jjodłe to bije przez całe życie. Widzę je często 

oc*yma duszy m ojej, a nawet wtedy pa

trzę w nie; gdy świat najmniej tego po mnie się 
spodziewa 1

Nastąpiła pauza. Sąsiadka nie przerywała tej 
pauzy, chociaż nie mała ciekawość przeglądała 
z jej twarzy.

Po kilku chwilach uroczystego milczenia, za
czął radca:

— Jest temu lat p ęćdziesiąt. Byłem wtedy 
młody, bo zaledwie kurs prawa skończyłem. 
W sercu mojem budziło się uczucie m iłości, ale 
nie znałem nikogo, komu je k edyś oddać mia
łem. W s;jai h moich widziałem różne eteryczne 
postacie, ale na ziemi nie widziałem jeszcze tej, 
któraby do nich podobną była.

Staruszka poprawiła się na krześle, widząc, że 
się zanosi na jakąś ciekawą historyę.

— Pewnego dnia poszedłem do publicznego o- 
grodu, gdzie grała muzyka. Było to z końcem ma- 
ja. W ogrodzie ujrzałem wiele obcych twarzy. 
Byli to pu większej części goście, dążący do wód 
zagranicznych. Długo chodziłem po ogrodzie i 
przypatrywałem się malowniczym strojom naszych 
turystek. Nagle uczułem wrażenie, że ktoś na 
mnie patrzy. Zwróciłem się w tę stronę, z której 
ten prąd elektryczny na mnie uderzył i ujrza
łem — młodą dziewicę. Miała -warz świeżą, o- 
k rągłą, duże niebieskie oczy i gętte pukle czar 
nych włosów. Trzymała w ręku żółtą różę...

Badca zatrzymał się i westchnął.
—- Stałem czas niejaki jak odurzony. Nie mo

głem iść noprzód, ani się cofać; oczy nieznajo
mej przykuły mute do ziemi. Czułem na moiej 
twarzy te jasne źrenice, a nawet zdawało mi się, 
że mię oalą, ńik promienie słońca, przez sztu
czne szkło skupione!

— Zakochałeś s ię , pan dobrodziej, od jedne
go strzału I — zawołała, śmiejąc Bię sąsiadka.

— W tej chwili nic o sobie nie wiedziałem. 
Zdawało mi się, przestałem być samym sobą, 
żem na wieki stał się n ’ewolnikiem!

— Mój Boże!
— Byłbym tak stał do wieczora, gdyby przy

padkiem nie opróżniło się krzesło tuż za mną. 
Padłem machinalnie na to k iie s ło , nie zwraca
jąc oczu od nieznajomej, na której twarzy igraj 
jakiś uśmiech nieokreślony Trwało to dosyć dłu
go. Muzyka grała i przestawała, patrzyłem cią
gle na mąl

— Bzecz bardzo ciekawa!
— W rażenie, jakiemu uległem, zainteresowa

ło otoczenie nieznajomej. Składało się ono ze 
starszej matronj i dwóch nąłodszych panienek, 
prawdopodobnie mfodszych siostrzyczek. Spostrze
głem niespokojny ruch między niemi. Jedna z 
młodszych szczebiotała coś d-> starszej z żółtą ró
żą. Ta ruszyła ramiunarni fi. spojrzała na różę. 
Matrona patrzała na to z dobrodjsznym uśmie
chem.

Badca zatrzymał się tutaj i powiódł ręką przed 
oczyma, jakby rozpędzał mgły, przysłaniające 
mu to wbpomnienie.

— Poruszenia te i urywane rozniuwy między ro
dzeństwem powtórzyły się kalka razy. Były one 
wyraźnie skierowane do mnie. Budziły one w 
mcm sercu dziwne marzem*. Zdawało mi aię, 
że ta dziewica z żółtą różą jest jedną z tych e- 
terycznych postaci, które w snach moich tak 
często widywiJem. Demoniczne jej spojrzenia 
przyciągały mię gwałtow nie, ■ były niejako od
powiedzią na ukryte pragnienia moiej duszy.

— Jak pięknie pan to opisujesz!
— Po niejakim czasie fain przechodniów za

słoniła mi ją. Nie widziałem* co sie tam pod
czas tego czasu stało i zai ząłem sie jnż niepo
koić , gdy nagle obaczyłem przed sobą małą dzie- 
wczynkę z żółtą różą. Z crarującym uśmiechem 
data mi różę t znikła Była to naj młodsza jaj sio
strzyczka.

Starnszka podniosła się na k rześle , czekając 
z pewnym niepokojem dalszych słów radcy. Bad
ca milczał czas- niejaki, rozrzewnienie malowało 
się na jego twarzy

— Nie wiem — mówił po chwili cichym gło
sem — nie wiem jaA dług" z Ją rozą w ręku

na krześle siedziałem. Śniłem na jaw ie , n ikogo 
przed sobą nie w idziałem . muzyki nie słysza
łem ! Był to najszczęśliwszy mument. m< gu ży
cia , — żółta ró ża , którą mi mała siostrzyczka 
nieznajomej przyniosła była jasną odpowiedzią 
na wszystkie sny mego serca 1

Staruszka podparła obnrącz głowę i wpatrzyła 
się w zarumienioną twarz radcy.

— Gdy fala przechodniów przepłynęła, — mó
wił dalej radca smutno, — spojrzałem na prze
ciwległą ławkę, ale niezLajomej już tam nie by 
ło! Zerwałem się z krzesła, obszedłem <a)j o- 
gród, nigdzie jej nie spotkałem, zottała mi tylko 
żółta róża, zadatek >ej serca!..

Uśmiech nieokreślony zoigrał r»  twarzy sta
ruszki. Siwe jej oczki błysnęły jaśniejszym świa
tłem.

— Cózjś pan zrobił z tą różą? — zapytał, 
po chwili.

— Schowałem ją iako skrypt wartościowy i 
dotąd ią jeszcze posiaaam. Tej, która ten skrypt 
w moje ręce złożyła, nigdy dotąd nie zńalazfem 
Nie wiem jak aię nazywa, zkąd przybyła i dokąd 
odjechała!

— I ciągle myślałeś pau o niej ?
— Co roku w porze kąpielowej chodziłem po 

miejscach publicznych, czy jej nie Bpotkam. Ma
rzyłem o m ej, a « nocach bezsennych zdawało 
mi Bię, łe  ją widzę pr,.ed sobą, ze patrzy na 
m nie, że w ręku tezj ma żółtą różę!

Staruszka pbtrzj ła w milczeniu na radcę, jakby 
.czekal i dokończenia tej historyi.

— Laia biegły — mc W  dalej radc3, — n ie 
znajoma z żółtą różą miegzkita w sercu mojem 
Z czasem zaczęła płowieć jej tw irz, oczy przy
gasały zwolna jak na fotografii, została tylko żół
ta róża jako symbol jedynego szczęścia mego, 
które przrdemną zabłysło ...i znikło!

— Czy wierzyłeś p a n , że ona również była 
panem zajęta?

— Wierzyłem... i dotąd wierzę. Inaczei nie by
łaby mi przysłała przez młodszą siostrzyczkę żół

tej róży. Nieszczęście nasze, żeśmy się w życiu 
spotkać nie mogli

— I  temu wspomnieniu posv\ięc lcś pen całe 
Życie ?

— Tak jest pani dobrodziejko, temu wspom
nieniu zostałem wierny i poświęciłem mu całe 
życie. Żółta róża została moją kochanką!

Staruszka patrzyła na radcę kilka chwil z ja- 
kiemś meokreślonem uczuciem. Zdawało się, że 
walczy ofędzy łz ą . a śmiechem.

— Czy pan nie poznałbyś jej, — zapytała po 
1 chw ili, — gdybyś ją teraz po latach pięćdzie
sięciu ujrzał?...

B»dca ruszył ramionami.
— To ja byłam ową nieznajomą — zawołała, 

podając mu rękę.
Badca drgnął cary, twarz nabiegła mu krwią, 

oczy wyszły na wierzch.
W tej chwili zajechał powóz przed domkiem — 

Staruszka wyjrzała przez okno i krzyknęła.
Do pokoju t  szedł czerstwy staruszek o białych 

włosach. Za mm postępowała w średnim w leku 
kohieta, prowadząc dwóch chłopaczków. Na o- 
staiku wszedł mężczyzna o szpakowatych włosach 
z różnemi pudłami.

— Mieliścte jutro przyjechać, — zawołała sta
ruszka, ściskając starego jegomościa.

— Chcieliśmy babuni zrobić niespodziankę, 
jak mówił diiadun:o —odpowiedział jeden z chłop
czyków.

Nastąpiła scena powitam
Badca usunął się w tył Zdawało mu s ię , że 

śni na jawie, że to , co przed chwilą usłyaził i 
to, co widzi teraz, jasl snem tylko!...

N a twarz staruszki powrócił dawny wesoły u- 
emiech. Ucałowawszy wnuków, podeszła do tnę- 
ża j zwróciła się z nim do radcy.

Badca patrzył ciągle usłuptały. Cita przeszłość 
jego od pierwszych marzeń począwszy, którym 
wiernym pozostać, zapełniła się nagle nieznaną 
dotąd rzeczywistością, która tersz stawała przed 
nim 1...
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syach wdów i sierot po urzędnikach i sługach 
państwowych. To samo czynię urzędnicy i w 
innych prowincyacb. Ogólne stow urzędników 
we Wiedniu petycycnuje w 3 kierunkach, m »- 
Łjwicie 1) o zmianę ustawy pensyjnej dla wdów 
i sierót, 2) o zmianę pensy, urzędników i 3) o 
poprawę dotacyj dotychczasowych wdów i sierot. 
W Czechach mają petyeyonować icny urzędnikom 
Lwowskiemu komitetowi wydał się ten sposób 
niewłaściwym, obowiązkiem bowiem mężów i 
ojców jest staranie się o los żon i dzieci, nie 
należy przeto wysuwaó w tej sprawie komet.

Odczytaną petycyę, w której obrazowo i szcze
gółowo przedstawiono straszny los rodzin , po 
zostałych po urzędnikach i sługach rządowych 
— zgromadzenie uchwaliło jednomyślnie, aoy 
przyjęto wniosek, że petycyę tę wydrukowaną 
roześle się do wszystkich urzędów do podpisu Pe- 
tycrę tę wręczy deputacya jednemu z posłów 
Koszta uchwalono pokryć składką (10 cent. od 
podpisn).

dzo zjednoczeniom i połączeniom, jak objady i 
koiacye. Wsze l ak o  można wątpić, czy stosunki 
rosyjsko-polsko-niemieckie w Królestwie Polskiem 
dałyby się uprościć przez same table d'hóty“.

Noto. Wremia poddaje bardzo ostrej krytyce 
m o w ę  m a r g r a b i e g o  S a l i  s b u ry 'eg o , mia- 
ną na bankiecie w Guildhall i wykazuje, jak ma
ło mowa ta odpowiada nawet wymaganiom pro- 
stej logiki, jeżeli przypuszcza, że można zaspo
koić życzenia Bułgarów, nie naruszając całości 
państw i ottomańskiego. Rozebrawszy w ten spo
sób całą mowę i wydobywszy na jaw wszystkie 
słabe iei strony. Noto. Wremia powiada, że je
dyny pozytywny wniosek, jaki się daje wysnuć 
z orędzia szlachetnego margrabiego, to wskazów
ka, lubo zresztą mebardzo wyraźna, co do p o l i 
t y c z n e g o  p r o g r a m u ,  jakiego się Angli na 
konferpneyi konstantvnopolskiej trzymać zamie
rza. Przyjęła ona udział w tej międzynarodowej 

j naradzie jedynie w celu skłonienia mocarstw, 
bronią 'jeh  status quo antę, do zgodzenia się na 
zjednoczenie Bulgaryi. „Przyczyny tego jasne.

! Jeżeli sprawa, uplanowana przez ks. Aleksandra 
( i ji go wspólników, uzyska sankcję mocarstw, to 
I zjednoczona Bulgarya, tak mniemają w Anglii, 
i stanie s ę jednym z najsilniejszych i na,d go 

dniejszych czynników do z u p e ł n e g o  u s u 
n i ę c i a  R o s y i  od s p r a w  e u r o p e j s k i e g o  
W s c h o d u .  Lord Salisbury, rozumie się, jest 
tego przekonania, ze tą drogą bedzie można u 
wieńczyć sprawę, rozpoczętą przezeń w roku 1878 
w Berliniei ale trudność leży w tern, że do eu 
ropejskiej sankcyi natychmiastowego zjednoczenia 
Bulgaryi niezbędnem jest przyzwolenie Roiyi, po
dobnego zaś przyzwolenia gabinet Sl. James, 
rzecz naturalna, od niej nie pozyska. Jedno z dwoj 
ga: aha konferencya konstantynopolska nie do 
p*-i wsdn dc żadnego praktycznego rezultatu, albo 
też postanowienia jej beda się opierały na grun
cie proponowanym przez Rosyę, nie zaś prz 
Anglię. Przyczyny, dla których na^z rząl nie 
uw i; a bezzwłocznego zjednoczenia Bulgaryi za 
będące na czasie, są dobrze znane i dopóki nie 
zostaną nsunięte. gabinet petersburski nie odstą 
pi od zasady przyw róceni status quo ante , co 
naturalnie nie znaczy jeszcze bynajm niej, aby 
miał się sprzeciwiać rewizyi statutu organicznego 
Rutnelii wschodniej. Wszystko to jest dobrze 
wiadome gabinetom kontynentalnym, które „w za

żegnaniu mówić „W imię Ojca i Syna i Ducha 
św iętego/ a łatwiej im będzie żegnać się po nie
miecku.

„Niechaj więc polscy rodzice w.Poznaniu czu
wają nad dziećmi swojemi. Niechaj w ni ;h za 
młodu zaszczepiają pobożność, przywiązanie do 
Kościoła katolickiego. Niechaj posyłają dzieci na 
naukę religii, która się udziela w Poznania we 
wszystkich kościołach parafialnych — po polsku.

„Matki Polki zaś niechaj od niemowlęctwa u- 
czą dzieci swoje pacierza polskiego. Niechaj bę
dą pierwszymi nauczycielami dzieci swoich.

„Wtedy obrona dzieci naszych będzie dobrze 
zabezpieczona. “

To, co Orędownik wypowiada, zasługuje nie
wątpliwie na uznanie. Dom rodzicielski, ogniako 
domowe, to fzeczy wiście twierdza, której nie zdo
będą, ani nie zburzą najgwałtowniejsze nawet 
ataki.

Czy jednak wyłącznie religijne względy kiero
wać tn wini.y matkami polskiemi ? Naszem zda- 
niem, nie dosyć otoczyć opieką swe dzieci, aby 
umiały m o d l i ć  s i ę  w polskim języku, ale na
leży je nauczyć c z u ć  i m y ś l e ć  w rodzinnej 
mowie. To zadanie ma przedewszystkiem do speł
nienia każdy dom w Wielkopolsce.

Germamzacya w Wielkopolsce.

Dziennik Poznański donosząc o nowem rozpo
rządzeniu. dolyczącem nauki religii, w krótkich 
słowach je charakteryzuje:

„Znowu wielu uczniom Polakom, uczęszczają
cym do szkoły średniej i szkoły przy Wszystkich 
Świętych, zapowiedziano, iż będą Niemcami i że 
jako tacy, muszą się uczyć po niemieckn. Jak 
w dzimy, są to nowe wysilenia w kierunku po
mniejszenia liczby Polaków.“

Wobec tego Orędownik czuje się w obowiązku 
żłobienia kilka uwag, które poniżej przytaczamy:

„Rozsądek więc uczy, że trzeba zawczasu czu
wać nad dziećmi naszemi szkolnemu

Obronę dzieci naszych trzeba przenieść na ta
kie pole, gdzie obecny system szkolny znajdzie 
się w nierównej walce; tam , gdzie rodzice 
dysponują dziećmi, a nie system. Takiem miej
scem jest — dom rodzicielski, byleby tylko ro
dzice znali swe narodowe obowiązki względem 
dzieci i czuwali nad niemi

„Już dziś dzieci nasze w Poznaniu, wyszedłszy 
ze szkoły, nie potrafią rachować po polsku, tyl
ko szepczą liczby po niemiecku, bo przez 8 lat
rachowały ciągle w szkole „ zwei mai zwe, — ‘ s dzie" zgadzają Bię z zapatrywaniami rządu ro- 
v;»r,“ a trudno im mówić „dwa razy dwa —czte- ijiskiego na kwestyę wschodnio - r u m e l i j s k ą “.
ry, * bo się przez całe lata w to nie wpraw iały.' Niemniej niż Noto. Wremia ostro p r z e c i w

„Ludność polska w Poznaniu doczeka się i tej d z i s i e j s z e j  p o l i t y c e  A n g l i i  występują 
cLwili, kiedy ich dzieciom trudno będzie przy Petiersb. Wted W Londynie — powiada ten o

statni dziennik — we własnym interesie powm 
niby postarać się poznać istotne usposobienie na 
rodu bułgarskiego. „Podtrzymywanie battenber 
szczyzny i jawue sprzeciwianie się na konferen- 
cyi zdrowym wymaganiom Rosyi, nie przyniesie 
Anglii pożytku, nie odda żadnej zgoła usługi jej 
interesom. Upór londyńskich sfer kierujących 
może zagrażać tylko pokojowi ogólno-europejskic- 
mu, ale Rosyi, mianowicie też Rosyi, nie postawi 
szczególnych przeszkód, ani nawet zawad, w jej 
„zamysłach". Rosya wie, że ani ks. Aleksander, 
ani p. Karawełow, ani też p. Strański nie są wie
czni; oni nie stanowią Bulgaryi, ani narudu buł
garskiego i Rosya pomimo to wszystko rychlej, 
czy później będzie miała do czynienia bezpośre
dnio t  narodem bule irakim , ala naturalnie już 
bez udziału Anglii. Rozczarowanie spetka nie ko
go innego, jak ów wiecznie łudzący się co do 
sympatyj i antypatyj dla siebie szowinizm angiel
ski i naturalnie też rychlej lub później sam ks. 
Aleksander i p. Karawełow i cała ich klika po
każą, że nie są niczem innem, jak przebranymi 
„emirami afgahskimi", tylko, że w bardziej nie- 
przyjemnem i prawdopodobnie dla brytańskiego 
przyjaciela mespodziewanem, powiększonem i uzu- 
pełnionem wydań.u. Dajmy na to, że p. Salisbu 
ry’ego nic to nie obchodzi: nie liczy on pewno 
na to, aby do owego czasu utrzymał władzę w 
swoich rękach Ale naród angielski mógłby prze
cież obliczyó, że prócz zasady apr 's nous te de- 
htge, eą jeszcze i inne” .

Petiersb Wiedom., z uwagi na nieporozumie
nia anglo-rosyjskie, teatrem których jest Bulga- 
rya, charakteryzują n o w e  u t w o r z e n i e  s i ę  
m o c a r s t w .  „Niemcy — pisze ten dziennik — 
nie przestawały i nie przestają iść w parze z 
Rosyą. Lubo „wolnomyśląca" a skrajnie Rosyi 
nieprzyjazna przedstawicielka ultra-liberalizmu 
Vo8S. Ztg. podaje aensacyjną tajemnicę, ,akuby 
między Niemcami a Rusyą wystąpiły nieporozu
mienia, a pierwsza zaczęła zbliżać -ię do Anglii i 
popierać jej politykę, to ta kaczka nie wywrze 
chyba wrażenia nawet w lekkomyślnych kołach 
giełdowych zająców. Niedawne rozpo'ządzenie 
rząd . niemieckiego, wyłączającego ze swej stro
ny s prnskiej służby wojskowej młodszego brata 
ks. Aleksandra, samo przez się w każdym razie 
świadczy o zupełnej solidarności zapatrywań Nie
miec i Rosyi, na sprawców przewrotu 18 wrze
śnia i jedynie możliwym do nich stosunku ze 
stanowiska lojalności. Z a g a d k o w ą  p o z o s t a 
j e  t y l k o  p o l i t y k a  A u s t r o - W ę g i e r ,  ale 
law et w ścisłym związku ze zjednoczonym kró
lestwem nie zdecydują się one nie w samych 
tylko słowach, ale nawet . w czynie wstąpić w 
otwarcie nieprzyjazne stosunki z taką siłą, jak 
przyjaźnie ze sobą pospołu idącemi Rosyą, Niem
cami i Turcyą, popiera nem i przytem, choćby na
wet tylko pośrtdnio, przez Francję i Włochy. 
Anglia koniec końców, nawet pod rządami mar
grabiego Sali8bury’ego, okazuje się w stosunkach 
międzynarodowych odosobnioną zupełnie, tak aa 
mo jak była dzięki awanturniczej i nad miarę 
egoistycznej polityce, podczas haniebnych, jak 
powiadają konserwatyści, rządów sędziwego de
putowanego z Middlothian “

Nowoje Wremia zH słów zagranicznych gazet 
podaje t r e ś ć  mo wy ,  mianej w Podgorycy 
przez ks. M i k o ł a j a  C z a r n o g ó r s k i  e g  o. 
„Dotychczas* — mówił książę — znajdowaliśmy 
się w najlepszych stosunkach z Port ale obe
cnie nie wypełniła cl& swoich zobowiązań wzglę
dem na . Dlatego, jeżeli nie osiągniemy ryci no 
porozumienia, zmuszeni będziemy przedsięwziąć 
środki wejenne, konieczne dla pod raj mani i intere
sów naszego kraju. W walkach z Turkami byl:ście za
wsze zwycięzcami. Mam nadzieję, że i teraz, je
żeli wypadnie walczyć, będziecie mmi znowu. — 
Spełnijcie wasz obowiązek tak doskonale, jak speł
nialiście go dawniej."

Z dzienników rosyjskich.

(0 zj< ździe górniczym w Warszawie. — Polityka 
angielska. — Ugrupowanie się mocarstw. — Mowa 

ks. Czarnogórskiego).
„Członkowie warszawskiego z j a z d u  g ó r n i 

c z e g o  — piszą Pettrsb. Wied. — ze swoim 
prezydującym p. Skałkowskim na czele, zjadłszy 
bardzo dobry objad, na którym po pracy wesoło 
się zabawili, wywołali ze strony Dnicw Warsz. 
patetyczną uwagę na temat „pojednania". Dawno 
to wiadomo, że nic u nas nie pomaga tak bar-

— Czy przypominasz sobie, — rzekła staruazka 
do męża, — ową scenę z żółtą różą w naizym 
przejeździć przez Kraków do wod zagrani 'znycb ? 
Jest temu ja t uciął lat pięćdziesiąt!

Staruszek patrzał na żonę i na rad cę , ale nic 
me mógł sohm przypomnieć.

— Przecież ta scena, — mówiła dalej z uśmie
chem , — za którą pogniewałeś się na mnie, 
póki nie przeprosiłam cię najpiękniejszą żółtą 
róża z mego ogródka!

— Jaka scena? nic sobie nie przypominam!...
— Kredy w ogrodzie strzeleckim m ała Brońcia 

wzięła mi z rąk różę i zaniosła do nieznajomego 
młodego człowieka...

— Który tak przeraźliwie na ciebie p itrzałl... 
A! przypominam sobieI. Śmiałyście się z u.ego 
przez dwa tygodnie!

— Mój drogi. .
— A że się tan na ciel .e zagapił, nazywałaś go 

zawsze panem Agapitern I Cóż ten pan A gapitr...
Szybko przerwała mężowi ataruszka przystępu

jąc do radcy:
— Pan radca Pafnucy!
Staruszek spojrzał z pewnem zdziwieniem na 

radcę, bo sceny tej nie zrozum' hł. Po chwili je
dnak podał radcy rękę i w braku słów zaśmiał 
się swoim zdrowym, tubalnym głosem.

Radca nie miał także słów w zanaaie, mruknął 
tylko coś o potrzebie wypoczynku dła gości po 
podróży, skłonił się i wyszedł.

Całą noc nie spał O ś w c e  w stał, wszystkie 
żółte róże powyrzucał za okno i kazał gospodyni 
powiedzieć, że się wyprowadza.

Za godzinę już go nie było w małym żółtym 
domku.

Biedny radca Pafnucy I
Gwo ź d z i e c ,  d. 2? września 1886.

Wojna serbsko-bulgarska.

Prędzej, niż się mozn» było spodziewać, u d a 
ł o  s i ę a r m i i  s e r b s k i e j  w y p r z e ć  B u ł 
g a r ó w  z o b r o n n e j  p o z y c j i  w w ą w o 
z i e  d r a g o m u ń s k i m .  W nocy z piątku ua 
sobotę przeszli Serbowie granicę, a już w ponie
działek rano mogli prawie bez oporu obsadzić po
zycje na północny wschód od wąwozu. Armia 
bulgirska nie mogąc wytrzymać ognia bateryi 
serbskich, opuściła te pozycje poprzedniej nocy 
i skoncentrowała się o dwie mile dalej pod wsią 
Śliwnicą. Jakkolwiek Serbowie zawdzięczają to 
pierwsze powodzenie liczebnej przewadze swej 
artyleryi, to jednak nie da się zaprzeczyć, że 
wojeko ich wykonało pierwsze ruchy na ziemi 
bułgarskiej z uznania godnym pośpiechem i pre
cyzją. Artylerya serbska, która ostrzeliwała przez 
całą niedzielę pozycje bnlgarskie nad wąwozem 
dragomańskim, miała dosyć trudne zadanie.

Bułgarzy zajęli wyniosłą wyżynę po północno- 
wschodniej stronie wąwozu, a usypawszy z na
gromadzonych tam kamieni prowizoryczne szańce, 
ustawili na nich swe działa. Serbowie ze swej 
strony umieli wyzyskać położenie, które dozwo
liło im ukrywać baterye za stosami skuł i ka
mieni, a wkrótce okazało się, że Bułgarzy prze
ceniali strategiczne znaczenie swej pozycji. Być 
może, że szczęście wojenne uśmiechnie się jeszcze 
Bułgarom pod Śliwnicą, prawdopodobniejszem jest 
jednak, ie  i ta miejąeowość dostanie c ię wkrótce 
w ręce Serbów. O prócz dywizyi serbskiej, która 
ścigając ustępujących z wąwozu Bułgarów, posu 
wa si'j ku Śliwnicy doliną Niszawy, zagraża le
wemu skrzydłu bułgarskiemu aruga dywizja sem 
ska, która, zająwszy w poniedziałek Terno, ma' 
szeruje doliną Breśnicy. Drogc i  Ternu do Sofii 
stanowi wielki łuk ku południowi wygięty i prze 
chodzi przez Breśnik i Fernik. W oou tych miej 
serch napotkają Serbowie bułgarskie ok py. Dziś 
zatem należy oczekiwać wiadomości z pod Śliwnicy 
Bresmka.

O dywizyi serbskiej, która przeszedłszy Ti- 
muk wkroczyła w okręg widdyński — nie ma 
dotychczas dokładuych wiadomości. Ze źródła 
bułgarskiego utrzymaliśmy wczoraj lakoniczny te 
legraui z doniesieniem, źe częśc wojska bulgar 
skiego stojącego pod Widdyniem, weszła do Ser
bii pod miastem Zajcar. Nie sądzimy jednak, 
żeby ten ruch mógł wpłynąć na plany wojenne 
króla Milana. Z Zajcaru do Belgradu jest jeszcze 
około 30 mil, podczas gdy wojsko serbskie stoi 
już tylko o 5 mil od Sofii. Serbom zależy dziś 
przedewszystkiem na przełamaniu opuru, który im 
stawiono w dolinie Niszawy. Armia bułgarska 
pod Widdynia mogłaby im pomieszać szyki, gdyby 
rzuciwszy się na południe zaatakowała ich lewe 
skrzydło. Przewidując tę ewentualność wysłał 
kroi Milan zaraz po przejściu granicy dyw.zyę 
cawaleryi która m.ała zająć wąwóz Gunicz, za
mykający drogę, prowadzącą z Sofii przez Berko 
wicę w okręg widilyński.

Z B u k a r e s z t u  donoszą do W iednia,że we
dług krążącej tam pogłoski, ks. Aleksander miał 

zwrócić do króla Karola i  pośoą o pośredni
ctwo w rokowaniach o zawarcie pokoju.

Przegląd polityczny.

K r a k ó w , IB listopada

Pomimo licznych zaprzeczeń, do których się 
nasz dobrze zazwyczaj poinformowany korespon
dent wiedeński przyłączył, Dziennik Polski po
wraca dziś znowu do podanych przed paru dnia
mi doniesień o zmianach w ministerstwie i mar- 
szałkostwie, zamieszczając następujący telegram 

W lednia:
„Ma być rzeczą pewną, że dr. Ziemiałkowski 

prosił cesarza o dymisję, która została mu udzie- 
ouą. Mianowanie dr. Zyblikiewicza następcą dr. 

Zi-miałkowskiego, uważają także za rzecz p ew n ą/ 
Ze Lwowa piszą nam:
„Na wezwanie Wydziału krajowego do p. Ty 

tusa S i e n g a l e w i c z a ,  aby objął departament 
>o śp. P o d l e w s k i m ,  jako zastępca szłonl■ 
Wydziału — odpowiedział p. Siengalewiez, że 
obowiązki urzędowe nie dozwalają mu tego uczy
nić. Wskutek tego powołał Wydział krajowy na 
zastępcę członka Wydziału hr. K a r o l a  S c i-  
p i o na."

W pon'edzułek odbyta się pod prezjdencyą 
cesarza wspólna konferencja min.steryalns, w któ
rej wzieU udział ministrowie: Dunajewski, Pino, 
“ 'isza, Szapary i Szechenyi. Przedmiotem narady 
ayły rokowania ugoaowe, któie po tej konferen- 
cyi są na razie załatwione. Mianowicie załatwio
no stanowczo sprawę o d n o w i e n i a  p r z y w i -  
e j u  b a n k o w e g o ,  i wczoraj mieli już obaj 

ministrowie skarbu udzielić reprezentantom beu- 
wiadoniości o warunkach, na konferencji uło

żonych. Kwestya kwoty na wydatki wspólne jest 
także załatwiona. Dalsze rokowania odnosić się 
będą do swcstyi cło w ej, którą załatwi a.strya- 
cko-węgierska konh .eneya cłowa. Końcowe kon- 
tereneye ministeryalae odbędą rię dopiero w cza
sie feryj świątecznych.

iandarmeryi dla dalszego prowadzenia sprawy. 
Krąży tu pogłoska, że nad E s t o n i ą  ma objąć 
naczelny zarząd gubernator petersburski, a nad 
K u r l a n d y ą  gubernator kowieński, podczas 
gdy L i w o n i a ma otrzymać nazwę gubernii ryg- 
skiej. Wbrew powyższej pogłosce donoszą nam 
jednak z Wilna, że rząd zimierza wskrzesić ge- 
nerał-gubernatorstwo nadbałtyckie i na czele jego 
postawić K o c h u n o w a ,  dzisiejszego generał- 
gubernatora wileńskiego."

S ł a w i a ń s k i e  T o w a r z y s t w o  d o b r o  
c z y n n o ś c i  w P e t e r s b u r g u  postanowiło 
wręczyć carowi a d r e s  z p o w o d u  w y b u c h u  
w o j n y  s e r b s k o - b u l g a r s k i e j .  W adresie 
tym błagają sławianofile petersbnrscy, „aby car 
raczył zapobiedz bratobójczej walce na półwyspie 
bałkańskim, która jest hańbą dla całej Sławiań 
szczyzny i zadaje cios śmierteluy świętej sprawie 
sławiańskiej jedności. Następnie proszą cara, aby 
bułgarskich męczenników wziął w opiekę przeciw 
licznym wewnętrznym i zewnętrznym wrogom i 
ukończył czemprędzei rozpoczęte na południu 
Europy święte dzieło wyzwolenia południowych 
sławiańskich braci". Jednocześnie postanowiło 
Towarzystwo prosić cara o pozwolenie zbierania 
składek w całej Rosyi dla rannych Bulgarćw i 
Serbów.

K a l k o w, który dotychczas najcięższe czynił 
zarzuty Bułgarom, nagle zmienił front.! W osta
tnich numerach swego dziennika energicznie sta
nął on w obronie bułgarskiego narodu, namię
tnie potępiając postępowanie króla Milana.

Gar pozwolił p r o c h o w n i o m  r o s y j s k i m  
przesyłaó proch do Bulgaryi wschodniej Kume- 
lii. Jednocześnie otrzjm ał dyrektor fabryk patro
nów w Tule, Gilleuschmidt, rozkaz natychmiasto
wego wysiania 10 milionów patronów dla kara
binów systemu Berdau.

Z P e te r s b u r g a  donoszą o zachwianej pozycji 
p. G i e r s a ,  który wkrótce, jak zapewniają, ma 
ustąpić z zajmowanego stanowiska. Z Belgradu 
ma być odwołany p. Persiani. Do Petersburga 
powołano b r I g n a t i e w a ,  który ma rozpocząć 
robotę na Wschodzie dla utrwalenia wpływów 
rosyjskich przez nawiązanie stosunków z najwy
bitniejszymi Bułgarami.

H i s z p a n i i .  Hiszpanom zaś p r z y a n a tt1 
r z ą d o w i  n i e m i e c k i e m u  p r a w a  
d a n i a  m a g a z y n ó w  w ę g l a  i nadanie® 1 
zupełnej w o l n o ś c i  h a n d l o w e j  na cały®*r’ 
ch>pe'agu.

r o n i k i

W Wiedniu krążą pogłoski o czynnem wmię 
szaniu się Austryi w sprawę wojny serbsko-bul- 
garskiej. Berlińska Pod  zamieszcza wiadomość, 
że wojska austryackie mają wkroczyć do Serbii. 
W Wiedniu mówią o wysławieniu 40000 wojska 
nad dulnym Dunajem, tudzież o mobilizacji 12 
i 15 korpusu arm.i — półurzgdownie jednak za- 
przeozają tym wieściom. Wkroczenie Austryi do 
Serbii uważamy jako bardzo moprawdopoduńne, 
oo zaś do mobilizacji dwóch korpusów, znaczy
łaby ona wysunięcie się Austryi n.przód ku faa- 
lonice, to zaś nie należy do nieprawdopodo
bieństw.

Do Gazety Kolonsktey piszą i  Rygi:
„Przed kilku dniami uwięziono tu jednego 

z wychowańców piechotnej szkoły junkierskiej 
z powodu knowań nihilistycznych W pou^eszira- 
niu jego znaleziono wielką ilość pism socjalisty
cznych, wychodzących w Genewie i wizerunki ca- 
robójców Uwięziony, który przed wsiąpieuiem 
do szkoły junkrow był uczniem seminaryum du
chownego, wyznał przed przełożonym zakładu, że 
jest socjalistą, i rozwinął program swego stron
nictwa. Po aresztowaniu oddano go miejscowej

Pester Lloyd zamieszcza w jednym z ostatnich 
numerów korespondencję z J a n i n y ,  przedsta
wiającą stosunki w A l b a n i i  w innem świetle, 
niż przedstawiano zazwyczaj Korespondent pe- 
szleńskiego dziennika nie mógł się między Al- 
bańczykami dopatrzeć cLęci oderwania się od 
Turcyi, a tein mniej przyłączenia się do Grecji.

Gdyby się Grekom wbrew: wsztlkim przewidy
waniom udało wtargnąć zwycięsko do Epiru, nie 
byliby mimo tego w stanie ani zagospodarować 
się na dobre, ani nawet zaprowadzić swej admi- 
nistracyi. Geograficzna konfiguracja kraju sprawia, 
ze niektóre jego części są prawie nie do zdobycia.

zajęcie ich narażałoby każdą armię na niezmier
ne straty. Brak komunikacyi utrudnia rozwinięcie 
większych sił wojennych , a nieraz uniemożliwia 

zupełnie. Odważni i dumni ze swej niezawi 
słości Albańczjcj nie dali się nawet Turkom 
zupełnie zawojować, tern mniej uległ oy Grekom, 
dla których żywią uczucie, graniczące z jednej 
strony z nienawiścią, z drugiej zaś z pogardą. “ 
Korespondent polemizuje w dalszym ciągu z ar
tykułem, który były konsul angielski p. E w a n s 
umieścił w Mam hester Guardian, i dowodzi, że 
Albańczycy me pragną niczego więcej, jak tylko 
lewnej autonomii swego kraju, ; że otrzymawszy 
ą nie będą dążyli do żadnych dalszych zmian 

Obecnie ma tam panować zupełna zgoda między 
mieszkańcami wszystkich wyznań i wezyscy mają 
>yć gotowi do obruny swej prowincji przeciw 
tażdej obcej potędze. Korespoudencya ta, zamie

szczona w organie p. Tiszy, może być bardzo 
louczającą nietylko dla rządu greckiego, lecz także 

dla tych polityków wiedeńskich, którzy nie prze
stali marzyć o okupacji dalszych częśoi półwyspu 
isłkańskiego.

Oświadczenie, które B r i s s o n odczytał ua po- 
niedziałkowem posiedzeniu Izby, nie sprawiło 
)ardzo korzystnego wrażenia. Tylko ustęp potę- 
liający zachowanie duchowieństwa wywołał okla- 
iki r a lewicy. Gdy Bnsson oświadczył, że wię
kszość narodu sprzeciwia się zniesieniu konkor

datu, dały sią słyszeć głosy niezadowolenia z ław 
republikańskich, podczas gdy prawica powitała 
ten ustęp ironicznemi oklaskami. Ustęp, w któ
rym rząd oznajmia, że u i e  m o ż e  c o f n ą ć  
w o j s k  z ' l u n  ki  n u  i M a d a g a s k a r u  wywo- 
ał na lewicy szemranie; republikanie przerywali 

ministrowi wołając co chwila: „A amnestya?" 
Gdy Brisson przestał czytać, zaledwie stu depu- 
towanjch dało mu oklaski. Nieprzejednani pole 
)iają oświadczenie rządu w całości. 8'ronnictwo 
adykalne zgadza się z przewodnią myślą, wolało- 
} jednak, żebj rząd przemawiał w tonie bar

dziej stanowczym, Stronnicy rządu przyznają, że 
oświadczenie zawiodło oczekiwania, a oportuniści 
widzą l radością, że Bnsson nie oddalił się zby
tecznie od polityki Ferrego. W ogóle przeważa 
zdanie, że gabinet Bnssona nie utrzyma się dłu- 
{0. Jutro przyjdzie zapewne na porządek dzien
ny int^rpelacya w sprawie sm nestyi; akrajne 
grupy republikańskie spodziewają s ię , że Izba 
uchwali wotum nieufności dla rządu. Prawdopo
dobnie nie przyjdzie jednak do zmiany gabinetu 
przed wyborem prezydenta rzeczypospolitej.

Do N. fr. Presse donoszą z Rzym u, że noia 
Watykanu w sprawie w y s p  K a r o l i ń s k i c h  
uległa pewnym zmianom na życzenie rządu nie
mieckiego. Niemcom chodzi przedewszystkiem o 
to, ażeby w nocie zaznaczono, że postępowanie 
ich było zupełnie loj'alnem. Tekst noty będzie 
mniev więcej następujący Hiszpania nie wyko
nywała od kilkuset lat prawa zwierzchnictwa nad 
wyspami Karolińskiemi; nie da się jednak za 
przeszyć, że zarówno ze stanowiska naukowego, 
jak i z ogólno-polirycznych względów należy przy
znać Hiszpanii pewne moralne prawa do tych 
wysp. Z diugiej strony jest rzeczą pew ną, że 
Niemcy, zakładając bez pomocy Hiszpanów fakto- 
rye na tych wyspach, pozyskali je dla europej
skiej cywilizacji i że własny interes Łakaztye im 
Lronić swego dzieła przed dzikiemi plemionami. 
Cokolwiek zatem rząd niemiecki uczynił, działo 
się to w uczciwych zamiarach. Po wyjaśnieniu 
w nocie tego punktu prosi papież obie strony, 
ażeby się kierowały względami słuszności i pro
ponuje Niemcom u z n a n i e  z w i e r z c h n i c t w *
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Piątkowy Wieczór Towarzystwa muzycznej®
zapowiada się nader świetnie bo oprócz p. St y* 

innych, usłyszymy bardzo wiele obiecującego, 
der utaleniowanrgo, młodziutkiego amatora, 
wykona partyę foitepianową Tria Rubinsteina. N®11* 
czyoielem jego jest p. Wł. Żeleński.

Półroczne zebranie ozłonków Rady nadzors1̂  
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krako*1* 
rozpocznie się dn. 24 b. m ., zaś 22 i 23 t . 
pojedyncze 'komisye zajmować się będą pracami p 
gotowawczemi.

Świetną gwiazdę sztnki muzycznej ujrzą Kr**4' 
wianie w obecnym sezonie koncertowym — p.
celtę Sembrich-Kochańską. Z listu, pisanego do 
nogo nauczyciela śpiewu p. Mireckiego, dowiaJni4* 
my się , ie słynna ta śpiewaczki rozpocznie ss*°* 
występów swoich w połowie stycznia. Najrzód śp,r  
wad będzie w Berlinie, a następnie w Petersbitf#*' 
Moskwie, Odessie i Kijowie. Po ukońozeniu 
sezonu, tak swsnego rosyjskiego, naetąji drugi 
niemiecki, który potrwa do Kwietnia. Wrsoająo ^  
Drezna p. Sembrich Kochańska wstąpi do Lwo**< 
a następnie do Krasowa, gdzie da się ałymeó * 
koncercie.

Dla dodania blasku tegorocznej uroczystości Bij0* 
kiewiozowskiej, komitet dowiedziawszy się o ipodk' 
wanyru w tjm  czasie przejaździe do Warszawy sły0' 
nago kompozytora i pianisty Saint-Saensa, odnić® 
się do niego z prośbą, ozy współudziałem swy® 
nie zechciałby przyczynić się do uświetnienia 
ezoru. W  odpowiedzi pełnej gai tn tery i prawdzi^4 
francuskiej i uprzejmości, jaka właściwą jest ladzie1 

Saint-Saens wyraził podziękę za lastosp 
tue to dla niego wezwanie, ubolewając, że przjjfi® 
gdzieindziej zobowiązania nie pozwalają mu do (•*' 
ienia „ofiary ze skromnego swego talentu ka c*4* 
największego z poetów Polski."

Bratnia pomoc. Komieya lekcyjna „Towarzysł** 
wzajemnej pomory uczniów uniwersytetu Jagiell0̂ ' 
skiego" podaje do wiadomości, ie lbK w latach 
biegłych, tak i w tym roku pośredniczy z ws*J*W 
sumiennością w udzielaniu lekoyi prywatnych i g*' 
wernerek. Osoby interesowane zechcą się zgłas**4 
ustnie lub pisemnie do przewodniczącego tejie k®* 
misyi Piotra Niebieszczańekięgo, nlica Wielopól** 
Nr. 14, drugi dom, I piętro.

Zapiski policyjne. Wczoraj znaleziono w piwni' 
cy domu pod Nr. 1 przy ul. ów. Agnieizki u® 
Stradomiu dzieoko świeżo urodzone płci ieńsktó)' 
nieiywe, owinięte w kaftanik kortowy czarny i b)ł * 
łą chusteczkę muślinową. Dziecko to wrzuconem **' 
stało do piwnicy prawdopodobnie otworem służący® 
za okienko, wychodzącym na ulicę Koletek. Po **" 
rządzeniu na miejscu oględzin policyjno-lekarskicb' 
odwieziono zwłoki do zakładu meiycyny sądowej' 
za matką zaś dziecka śledztwu zarządzono.

Od oeoby podejrzanej odebrano zegarek srebrny 
podwójnie kryty, i  łańoui zkism srebrnym, który P®' 
chodzi prawdopodobnie z Kraazieiy w Królestwi* 
Fulskicm dokonanej.

Zmarli. Józefa z hr. Pmińskieh br Sołtykowa, 
wdowa po generale armii auBtryackiej śp. Romani* 
Sołtyku, zmarła w Krakowie.

Tadeusz hr. Michałowuki zmarł w BolestraBiycad1,
Antoni Jaworski, podoficer wojak polskich, zmarł 

w Galicyi,
Ks. Wojtuszkiewioz, kapa yn niegdyś w Winni®/ 

w klasztorze tamecznym zamieszkały, umarł w G® 
gliari we Włoszech. Kapłan ten urodził się na W®' 
łyniu i w r  1831 kraj opuścił.

Odwot. P. Miozyński, aptekarz w Wieliczce, ®* 
świadczył przybyłemu do niego agentowi materyałó® 
aptecznych, ił wyrobów niemie kich przyjmować n*” 
dal nie będzi9, a jednocześnie zamówił wyroby frs®' 
cuekie. P  Mlczynsk. „airierza na posiedzeniu gr** 
mium aptekarzy Galioyi zachodniej, uczynić wnios®* 
wspólnego sprowadzania wyrobów francuskich i wł®' 
ekich. Przykład ten zasługuje na naśladowanie * 
z mian poozciwy na poparć' 9.

Nowy Sacz. Duia 15 bm. żegnało sądownictW* 
prezydenta tutejszego sądu obwodowego p. Leon*1' 
da Jarosoha z powodu przejścia w it»u ipcczynt 
wspólnym objadem. W gustownie przystrojonej saU 
Towarzystwu leaaynowego zebrali się nietylko urię* 
dnicy sądu obwodowego i liczni reprezentanoi gądć* 
powiatowych, ale także adwokaoi, notaryuaae, lei®' 
rse sądowi, kandydaci adwokaccy i notaryalni, * 
nadto przedstawiciele innych władz rządowych * 
sutonomi sznyoh, duchowieństwa i wojskowości 

Szereg toastów rozpoczął sam jubilat przemówi®' 
niem w którem wykazał, ile łask zawdzięczamy n*' 
szemu monarsze i zakończył okrzykiem na oteść *•' 
earza, powtórzonym z zapałem przea całe igrom*' 
dienie. Następnie posypały się przemówienia do itł' 
bilata skierowane: p. Gustaw Romer, prezes Radf 
powiatowej nowo-sądeokiej, połegaał go imienia® 
władz autonomicznych i obywatelstwa całego krają* 
życząc mu powodzenia na iUDem polu działania V- 
w Radrie państwa, do której jubilat jako poseł 
mi sądeckiej należ/; burmistrz dr. Włodzimierz Ol* 
szewski przemówił imieuiem miasta Nowego Są1®* 

grona adwokatów; p. Zuamiroweki, noturynsz * 
Gorlic, imieniem swego stanu; prałat gr.-kat. *4 
Żegieetcweki z Krynioy wzniósł z ast na powodzeń® 
solenizanta na polu działalunśoi politycznej; prok°' 
rator p. Karol Cieśliński, diiękował za poparo®* 
jakiego w ewem trudnem urzędowaniu od niego d®' 
tnawał; sekretarz Rady p. Julian Tałaaiewicz, ’ /  
głosił piękny wierez, do okoliczności iaetÓ8oweny> * 
poseł do Rsdy państwa p. Faustyn Żuk Skareze*' 
ski do szkolnego koleżeństwa nawią.ał swe hum®' 
ryatyozne przemówienie. W końcu radca sądo k^*’ 
Jowego p. Władysław Łopacki pożegnał jubilata * 
imieniu sądowniotwa i wręczył mu puhar panM** 
k >wr. Ns dziękczynnem przemówieniu Jubilata •** 
kończyła się uroozystość, która na wszystkich p^*/* 
jemne zrobiła wrażenie.

P. prezydent Jarcach, który z okazyi ud»i®lflD** 
mu r r. i. obywatelstwa honorowego miasta No*®' 
go Sącza i uskutecznionego w rb. wyborn jego 
Rady państwa, poczynił był inaosne zapisy na o®1® 
publiczne, wręczył jeszcze przed rozpoczęciem ’ir° ' 
czystości p. marszałkowi Gnitawowi Romerowi k*°' 
tę 1000 złr na wsparcia dis ubogioh całego SM* 
gu sądeokiego, a p. radej Lcpaokiemu 500 złr
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wsparcia dla potrzebujących pomocy urzędników niż 
szych kategoryi i dyetarymszy całego nowo sądeckie
go sądu obwodowego

Z Cieszyna, W poniedziałea odbyło się zebranie 
w redakcyi Gwiazdki Cieszyńskiej dla oaradzema 
się nad założeniem „Towarzystwa szkolnego dla ks. 
Cieszyńskiego". Pon.ewai utworzenie polskich szkół 
a mianowicie polskiego gimnazjum w Cieszynie jest 
konieczną potrzebą dla społeczeństwa polskiego, 
przeto bardzo pożądanem jest takie towarzystwo. Na 
obeonem zebraniu odczytano projekt statntu i wy
brano komitet, który ma się zająć jego urzenzywi- 
stnieniem.

Tańcujące kawy. W jednym z warszawskich sa
lonów podczas karnawału, mają się odbjwaó kawy 
tańcujące. Poobiedzia takie miały w roku zeszłym 
powodzenie w większych miastarh za granicą. Ty
tułem próby odbywała się zabawa tegc rodzaju w 
tych dniach w jednym z domuw i trwała od godz. 
4 do 9 wieczorem. Niewielki zachód w przyjęoiu 
jest dodatnią stroną podobnyoh rozrywek.

T E A T R .

Zdając sprawę z nowej sztuki J. B 1 i z i ń s k i e- 
go  p. t. „haryerowi rie powtórzyliśmy z umy
słu jej treści, uważając to tym razem za rzecz nie
wdzięczną. Tnśó tej sztuki bowiem jest tylko jakby 
ramą obrazu przedstawiającego nam cały szereg cie
kawych a różnorodnych figur, które w nadziei zar- 
wauia czegoś ze spadku bo bogatym krewnym, roz
bijają obóz w domu nieboszczyka. Osoby zawiązują
ce właściwy węzeł dramatyczny, p-etiwił autor (z 
wyjątkiem Alfreda Karyerowi za) na drugim planie 
Osobami temi są Kazimierz i Zenon.

Sympatya to rzecz wzg'ędna, ale wyznajemy, że 
p. Sułkowska ja,co Kazimiera wydała nam się bar
dzo niesympatyozuą; mestawało jej godności, jasuo 
soi wyrazu, szezerośoi uczucia. Artystka ta jest lep
szą przedstawicielką charakterów ujemnych, dwuzna
cznych. lekkich. P. Janowski wyzyskał nader korzy
stnie rolę Zm u- na. ficlę tytułową powierzono p. An- 
teniewskiemu, zdolnemu artyśr-ie do ról Aniśle kon 
wersaoyjnych, jaką ta rola nie jest: odegrał ją sta
rannie, piynuie — bezbarwni1*. Notaryusza Szeligę, 
jeaną z najudatniejszyoh postaci komedyi, odtworzył 
p Werner ze zwykłą sobie rutyną. Hordakcwski — 
należy do fachu ról, który w niedoborze obecnego 
personelu a zwłaszcza po usunięoin p. Podwyszyń- 
skiego nie ma przedstawiciela; p. Wójoioki umiał 
ocenić ważność zadania, podejmując się wykonam, 
tej roli. P. Wójcicka była nieporównaną w rólce 
Maksia. P. Wojnowska (Grdyńskc) i p. Wolska 
(Hordakowska) grały z prawdziwym pietyzmem. Su
miennie wywiązali się z zadania : p. W niartka (Truń- 
aka) i p. Winiarski (Wystaiski) P. Solski wlał wie
le humoru w mistrzowsko nakreśloną partyę Maciu
sia, błądził atoli chw!lami między dwoma dalekiemi 
sobie typam1: typem wiejskiego bałamuta, jakiego 
stworzył autor a typem szliflbruka — Na najgło
śniejszy poklask zasłużyli sobie jednak; p. Ziem 
bińska, która z niespodziewanym wdziękom odtwo
rzyła postać Lizi, pozbywając się na ten raz zwy
kłej sobie płaczliwej dykcyi, a przedewszystkiem p. 
Siemaszko, który zdobył się na kreacyę (Byłkiewicz) 
przynoszącą talentowi jego zaszozyt, pełną sobtelnyoh 
rysów, św.adczących o wysokim darze spostrzegaw
czym artysty

Reżyserya nie pozostawiała wiele do życzenia. Ude
korowanie sceny było staranue.

Ze sztuki nic prawie nie wykreślono i nawet finnł 
jag był, tan został rozwlekły i nużący — a szkoda 1

O. O

S p r a w y  s ą d o w e .

K r a k ó w , 16 listopada.
(Sprawa Jana Bajdy o morderstwo).

Przed trybuLałem sądu przysięgłych odbyła się 
dziś rozprawa przeoiw Janowi Bajdzie o zbrodnię 
ciężkiego uszkodzenia oiała w dn. 16 maja b. r. i 
o zbroanię morderstwa w dn. 6 września b. r., na 
swoim ojczymie Szczepanie Nosku w Dołuszyoach 
dokonaną

Trybunałowi przewodniczy r. s. K Ho f f l i o h .  
Jazo oLkarżyciel publiczny występuje zastępoa pro
kuratora dr Z i  k i i  k a.

Obronę oskarżonego prowadzi profesor dr. Józef 
H o s e n b l a t t .

Ławę przysięgłych zajęli sędziowie: dr Izydor 
Kopernicki. Franciszek Gnybczyk, Jan Herzog, Dy
mitr Kossowan, dr. Aren Kirschner, Kazimierz Wal- 
otakiewicz, Andrzej Markiewioz, dr. Franciszek Cho- 
lewios, dr Franciszek Murdziński, dr. Jan Jodłow
ski, Walenty Adamski i dr Stanęła w Smolka.

Do rozprawy wezwano 12 świadków i 2 lekarzy 
jako znawców.

Oskarżony Jan Bajda, 22 lat liczący stanu wol
nego, wyrobnik i szeregowiec 13 pułku piechoty, 
jeden z czterech spadkobieroów po zmarłym Jędrzeju 
Bajdzie, po którym pozostała wdowa Małgorzata po 
szła pewtórnie. za mąż za Szczepana Noska przed 
7 laty, przyznaje, że swego ojczyma w dniu 16 
msja z powodu, iż z żoną swoją nie dobrze się 
obchodził, nadto napijał się i trwonił maiątek własny, 
9 względnie spadkobieroów, ś. p. Jędrzeja bajdy tak 
silnie kołkiem pobił, iż mu złamał rękę, które to

skaleczenie uznali lekarze sądowi jako ciężkie uszko
dzenie oiała. W październiku b. r. miał się Jan 
Baida stawić do czynnej służby wojskowej.

W dn. 6 września b. r. okazywał oskarżony swej 
matce szczególną dobroć i Uc z y nn oś ć ,  obiecywał jej 
przed odejściem do służby wojskowej skosić łąkę i 
przysposobić drzewa na zimę, poozem otrzymawszy 
od matki 10 centów, udał się z Franciszkiem Pio
trowiczem do karczmy na muzykę, gdzie w towa- 
rzyetwie tegoż i Tomasza Lenarta wypił dwa pół- 
kwaterki wódki za 12 oentów i gdy później jego 
ojczym Szczepan Nosek do karczmy nadszedł, od- 
oiąenąl go oskarżony do drugiej izby i pożyczywszy 
od Piotrowioza i Lenarta kilka centów, częstował 
ojczyma wódką, której już sam nie pił.

Po odejścia Noska z karczmy wyszedł za nim 
oskarżony i wyrwawszy kołek z płotu, urżnął grub
szy jego kooiec dlatego, że był oiężki i pobił nim 
ojozyma tak mocno, że go następnego dnia znale
ziono nieżywego na śoieżce naprzeciw ogrodu Wa
wrzyńca Jonasa

Według oględzin sądowo-lekarskich miał niebo
szczyk ranę na głowie, podwójne złamanie lOgo, a 
pojedyncze złamanie 9go lewego żebra, pęknięoie 
śledzioBy w 3 miejscach i krwotok do jamy brzu
sznej, oraz wybroozyny w l.jlnem lewem płucu. Le
karze sądowi orzekli, że przyczyną śmierci Szcze
pana Noska, która była nagłą i gwałtowną, było 
wspomniane pęknięoie śledziony, stanowiące uszko
dzenie bezwzględnie śmiertelne, spowodowane przez 
kolank1 wanie i Eopanie.

Oskarżony do czynu samego się przyznał, wypiera 
się >toli zamiaru pozbawienia życia swego ojczyma.

Sw adkowie oo do czynu samego nio stanowczego 
nie stwierdzili; zeznaniami tyohie to tylko spra- 
wdzonem zostało, że oskarżony z nieboszczykiem żył 
w ustawiczuyeh kłótniach i nieprzyjaźni i że przed 
Franciszkiem Piotrowiczem jeszcze na wiosnę po 
złamaniu ojczymowi ręki, odgrażał się słowy: „Je
żeli za ojczyma będę siedział, to jak go raz dosta
nę: będę g° lepiej bił i on mnie aopiero wtedy popa
mięta."

Po skończonem postępowaniu dowodowem zadał 
trybunał przysięgłym dwa pytania, pierwsze opiewa- 
jąoe na ciężkie uszkodzenie oiała, drng<e na morder
stwo ; zaś na wniesak obrońcy dra Rosenblatta trze
cie pytanie ewentualne na zabójstwo, ua wypadek 
zaprzeozenia pytaoią drugiego.

Oskarżyciel publiczny popierał oskarżeń.e w kie- 
rnnku zbrodni oiężkiego uszkodzenia ciała i mor
derstwa, wykazująo wszystkie ckolicznośoi, dowodzą
ce zamiaiu przez oskarżonego z góry powziętego 
aby ojczyma życia pozbawić i wzywa przysięgłych, 
aby pierwsze dwa główne pytania zatwierdzili, nie 
zastanawiając się nad pytaniem wypadkowem na za
bójstwo opiewająoem.

Obrońoa starał się głównie osłabić wywód oskar 
żyoiela publicznego co do zarzuconego oskarżonemu 
zamiaru zamordowania Szczepana Noska, przytaczał 
bardzo jasno różnioę między morderstwem a zabój
stwem na podstawę ustawy karnej i wezwał sę
dziów przysięgłych, aby pytanie główne drug’e za
przeczyli i pytanie wypadkowe zatwierdzili. Po kró
tkiej replioe oskarżyciela publioznrgo i odpowiedzi 
obrońoy, streezuza przewodniozący przedmiotowo prze
bieg i wynik rozprawy, wyjaśnia ustawowo znamio
na zbrodni, przedmiotem rozprawy będących i wzywa 
przysięgłyoh do wydania sprawiedliwego werdyktu.

Sędziowie przysięgli po półgodzinnej naradzie wró
cili do sali, a zwieiz.chnik dr. K o p ę r n i o k i  ogła 
sza werd, k., mocą którego pytanie I,, skierowane na 
oiężkie uezk.dzenie ciała, przysięgli 1.2 głosami po
twierdzili, pytanie II na morderstwo 12 głosami za- 
I r. eoz li i III wypadkowe 10 głosami przeciw dwom 
zatwierdzili.

Na podstawie tego werdyktu skazał trybunał pod- 
sądnego Jana Bajdę za zbrodnię ciężkiego uszko
dzenia c.ała z §§ 152, 155 b. k. k. 1 za zbroduię 
zabójstwa z § 140 k. k. przy zastosowaniu § 338 
p. k. na cztery la*a ciężkiego jednym dniem postu 
co miesiąc obostrzonego więzienia i na zapłaoeme 
kosztów postępowania karnego i wykonania kary, 
uwalniając go od oskarżenia o zbrodnię morderstwa

Skazany przyjął wyrok.

przemysłowej do zaopiniowania. Tymczasem w 
październiku odpowiedziało ministerstwo na po- 

j wyższe petyeye odmownie, ustawa bowiem nie 
zna żadnych wyjątków co do wyznania. Sprawa 
ta stała się w ięe właściwie bezprzedmiotową wo
bec odpowiedzi rządu, mimo to jednak chciała 
Izba swoją oninię wyrazić. Nad udzieleniem opi
nii namiestnictwu pracowały dwie komisye. Spra
wozdawca komisy i przemysłowej p. N i e m c z y -  
n o w s k i wniósł, ażeby przedstawić namiestni 
ctwu wielką nędzę między rękodzielnikami żydo
wskimi, która przez utratę jednego dnia robo
czego jeszcze bardziej się zwiększy, a ze wzglę
du na to, a b y  r z ą d  n i e  k a r a ł  r ę k o d z i e l 
n i k ó w  i z a e l i c k i c h ,  k t ó r z y  w n i e d z i e 
l ę  p r a c u j ą  po  z a m k n i ę t y c h  w a r s t a -  
t a c h.

P.  G u b r r n o w i c z  jako referent komisyi 
handlowej wniósł, aby Izba przychyliła się do pe- 
tycyi ze stanowiska handlu, ponieważ kupcy izre- 
eliccy przez zamknięcie dwudniowe sklepów po 
noszą znaczne straty. Sprawozdawca dowodził, że 
ustawa o święceniu niedziel jest wręcz sprzeczną 
z §. 13 ust. wyznaniowej.

To twierdzeuie odparł komisarz rządowy rad
ca nam p. M i c h e l  uwagą, że ustawa o świę
ceniu niedziel nie ma żadnej cechy wyznaniowej 
a powstała czysto ze względów socyalno-poiuy- 
cznych. <-.

Po dłuższej dysku ń  przekazano oba wnioski 
osobne) komisyi, Amf/inej z 8 .przemysłowców i 
3 kupców pod przw^Unictwem p. Simona.

W dalszym ciągu nnsledzenia oświadczyła się 
Izba przychyln i w spranie trzeciego jarmarku 
w/ Przemyślu. Propozjyyę cenzorów dla austr. wę
gierek. Banku we Lwówie i Stanisławowie uchy
lono ze względu, iż 8>łau przemysłowy nie był 
należycie uwzględniony.

W końcu przyjęto preliminarz wydatków Izby 
na r. 1886 w kwocie 10.566 złr. t. j. niższy od 
prel. z r. zeszł. o 300 złr. Wydatki te będą po
kryte 3Vi % dodatkiem do podarku zarobkowego.

Dział ekonomiczny.

J .w ó w , 15 listopada.
I z b a  h a n d l o w o - p r z c m y s ł o w a  l w o 

w s k a  odbyła d. 14 bm. posiedzenie pod prze
wodnictwem prezesa p. S i m o n a ,  ktorego in ter
pelowano między innemi, dlaczego wybór w miej
sce śp. t i r o m  a n  a K a r o l a  nie został dotych
czas dokonany. Według zdania p. Sokala, nale
żałoby ogłosić rezultat wyborów ostatnich, z któ
rego można się przekonać, kto miał najwięcej 
głosów z niewybranych i tego powołać w miej
sce śp. Gro mana. Prezes przyrzekł zająć się tą 
sprawą. Następni* przyszła sprawa odpoczynku 
niedzielnego na porządek dzienny. W lipcu po
dało tutejsze stowarzyszenie izraelickie Szomer 
Israel petycyę po Bady państwa, do ministerstwa 
i namiestnictwa, a w śląd za nim i rękodzielni
cy izraeliccy, aby ustawa o odpoczynku niedzielnym 
nie była zastosowywaną wobec izraelitów, którzy 
bardzo skrupulatnie święcą sobotę. Namiestnictwo 
udzieliło petycje te tutejszej Izbie handlowo-

Targ nierogacizny. Wiedeń, dn. 17 listopad». 
Na dzisiejszy targ nierogacizny sprowadzone, ogółem 
7213 sztuk nierogacizny; w tom 8861 z Galicy i, 
3352 z Węgier. Z powodu tendencji do zwyżki 
na targa>h węgierskich, popyt o towar wyborowy 
był bardzo ożywiony, gatunki średnie były cośkol 
witk zaniedbane. Płacono za towar wyborowy po 
42 do 42*/| ot., wyjątkowo po 43; za średni i 
lekki po 34 do 41; za warchlaki po 82 do 88 ot, 
za kilogram żywej wagi bez podatku konsnmcyj 
nego.

Ostatnie wiadomości.
Wszystkie dzienniki rosyjskie uważają sytuację 

za nader trudną, przyczem wyrażają przypuszcze
n ie, że w o i n a  e u r o p e j s k a  m o ż e  s ’ ę 
r o z w i n ą ć .  Między innemi Warsz. Dmewn.k 
omawiając na półwyspie rozpoczętą wojnę i na
stępstwa, j»kie ta wojna za sobą pociągnąć może, 
powiada: „Am 3osya, ani Europa nie mogą do
puścić, aby wojna między Serbami i Bułgarami 
rozszerzyła się i ogarnęła cały półwysep bałkań
ski, a może nawet całą Europę. Ale któż tę 
wojnę powstrzyma9 Kto stanie pomiędzy goto 
wenii do starcia armiami i powie im : stójcie! 
Tnrcya? Nie może ona dłużej siedzieć z załoźo- 
nemi rękam i; Bulgarya jest prowincją podległą 
sułtanowi, powinien on zatem (jakkolwiek to 
brzmi potwornie) obronić księcia Aleksandra. Ale 
z serbską armią niewątpliwie połączy się też i 
grecka, a dalej znów niewiadomo, czy orły czar
nogórskie dosiedzą w swoich gniazdach pod obło
kami, ani iakie położenie przyjmą Albańczycy i 
mieszkańcy Macedonii. Wszystkim tym trudno
ściom Turcja nie podoła. N ie  o b e j d z i e  s i ę  
b e z  t e g o ,  a b y  „ i e  w y p a d ł o  p o s u n ą ć  u l  
p ó ł w y s e p  b a ł k a ń s k i  w o j s k  a u s t r y a -  
c k i c h  a l o o  r o s y j s k i c h  A l e  n a  p r z e j 
ś c i e  w o j s k  a u s t r y n c k i c h  z a  D u n a j ,  
B o s y  a p o z w o l i ć  n i e m o ż e. Jeżeli Austrya 
po „okup‘cyi“ Bosnii i Hercegowiny zamyśli 
jeszcze „okupować" Bulgaryę i Serbię, a także i 
inne prowincja, któro może ogarnąć zarzewie 
wo,ny, to cały półwysep bałkański znajdzie się 
we władzy iu strji. Przytem i stosunek jej do 
Serbii nie jest dość jasny. Przeciwnie zaś poli
tyka Bosyi względem Bulgaiji rozwinęła się zu
pełnie jasno i wyraźnie; nie można się po niej 
spodziewać stronniczości dla którejkolwiek ze stron 
w ojującyeh, i jeżeli dobrze rozumiemy położenie 
rzeczy, sam sułtan powimenby prosić Bosyę o 
pomoc. Zresztą wojska rosyjskie me potrzebowa
łyby wkraczać do koła ogarniętego przez w ojnę; 
tam naj właściwiej rządzić powinny by władze tu
reckie i tureckie wojsko. Rosyjskie zaś wojska 
mogłyby strzedz Macedonii i Bumelii".

Sprawa wschodnia.

(Telegramy biura korespondencyjnego.) 
Sofia, 18 listop. Miniwlor spraw zagranicznych

Zanów wysłał do mocarstw notę okóiną. W niej 
wykazuje, że Bulgarya właśnie wtedy, kiedy wier
na danemu przyrzeczeniu przeszkodził., rozlewo
wi krwi w Bumelii, kiedy spokój i bezpieczeń
stwo publiczne w Bulgaryi i Bumelii utrzymała, 
i kiedy przeszkodziła agitacjom, które wygodnie 
mogła oyła podniecać w krajach sąs ednich, że 
właśnie wtedy została nagle wystawioną na za
czepkę ze strony niezależnego państwa Serbii. 
Zaczepka ta rozpoczęła się bez poprzedniego przed- 
lożen s ultimatum za pośrednictwem Porty, a za
tem wbrew powszechnie uznawanym prawom 
międzynarodowym bez jakiegokolwiek protestu ze 
strony któregokolwiek mocarstwa europejskiego, 
lub ze strony Turcji przeciw temu, że państwo 
niezależne przez rozpoczęcie wojny niweczy wła
śnie tę samą zasadę o całości Tnrcyi, na którą 
się niesłusznie powołuje wobec Bulgaryi.

Bulgarya jako państwo hołdownicze nie miała 
prawa do wydawania wojny i dla tego leż jej nie 
wydała. Książę udał się w tej sprawie do sułtana 
i Wielkiego wezyra, skoro się dowiedział o wkro
czeniu Serbów, lecz dotąd nie otrzymał żadnej 
odpowiedzi. Dlatego odjeżdżając do armii, polecił 
mc (Zanowowi) upomnieć się u ministra spraw za
granicznych o odpowiedź.

Wobec tak niesłychanego Lroku samowładne 
go, za którego skutki Serbia z pewnością sama 
tylko będzie odpowiedzialną, rząd bułgarski twier
dzi, że całość Turcji nie przez wmięszanie się 
Bulgaryi w sprawę Bumelii wschodniej, lecz ra
czej przez zuchwałą zaczepkę ze strony państwa 
niezależnego została naruszoną, bo zaczepka ta 
zmierza wyłącznie do powiększenia kraju ze szko
dą sąsiada. Sąd o tern zostawia rząd bułgarski u- 
czueiu sprawiedliwości mocarstw europejskich, do 
których należy wypowiedzieć ostatnie słowo

Sofia. 18 listopada. Wczoraj przed południem 
przypuszczano tu powszechnie, że Serbowie będą 
usiłowali zdobyć Sliwnicę obejściem od lewego 
skrzydła, lecz Bulgarowie przewidzieli ten ruch 
i przygotowali się na odparcie ataku od strony 
Lom-palanki. Spodziewają się tu z wielką pewno
ścią, że 'Sliwnica, pomimo że armia bułgarska jest 
znacznie mniejszą, będz;e mogłe stawiać silny 
opór

Zresztą w ciągu trzech dni zgromadzi się w o- 
kolicy Sofii siły dostateczne do rozpoczęcia kro
ków zaczepnyah.

Śliwnica, 18 listop. Książę przybył tu popołu
dniu dnia 16 listopada. Przez cały dzień praco
wano jak naigorliwiej nad wykończeniem redut, 
dom nujących nad drogą. Stanowisko obronne 
jest znakomite. Serbowie przez cały dzień 16 
b m. byli zajęci usuwaniem i pielęgnowaniem 
rannych. Wojska serbskie, wysunięte naprzód po 
za Dragoman, obsadziły koniu wąwozu, ale przez 
cały dzień 16 listopada nie rozpoczęły żadnego 
ataku na Sliwnicę. Bulgarowie korzystając z tego, 
zabezpieczyli tymczasem linię strategiczną, pro
wadzącą z Bresnika do Śliwnicy. Droga na Pa- 
lankę me jost odi-iętą przez nieprzyjaciela. Straty 
Bułgarów dotąd wynoszą 800 poległych i ran
nych Straty Serbów są większe Mówią tu, że 
Bulgarowie wzięli do irewoli 150 Serbów z kor 
pusu, który oneruje w kierunku ku Widdyniowi.

W Soi 1 urządzono służbę sanitarną.
W nocy z 16 na 17 stanęły w Śliwnicy woj

ska rumelijskie, przez ludność z radością powi
tane.

Belgrad, 18 listopada. Urzędowa depesza wy
słana z C a r y b r o d u  wczoraj wieczorem, przed
stawia wypadki aa teatrze wojny począwszy od 
rozpoczęcia kruków wojennych aż do 16 b. m. 
w następujący sposób : Serbowie zajęli O a r y-
b r ó d 14 listopada popołudniu. Nazajutrz przy
szło do zaciętej potyczki pod T e r n e m ;  bitwa 
nie trwała dłużej jak kwadrans i zakończyła się 
zupełną klęską Bułgarów. Serbowie zdobyli mia
sto, którego komendant, major N i k o ł a j e w ,  
poległ; 800 Bułgarów zginęło. Król M i l a n  do
wodził osobiście wojjkitm. Generał L e s z j a n i n 
(komendant kolumny, która pod Bregową prze
kroczyła Timok), stoczył przed wejściem Jo A d- 
I j e  zaciętą potyczkę Podczas dalszego pochodu 
ku Widdyniowi, nad brzegiem rzeki V i t b o l ,  
uderzyli Bułgarzy z czterech stron na Serbów: 
zostali jednak rozbici pierzchnęli w po
płochu, pozostawiając zwycięzcom znaczne zapa
sy materyałów wojennych. Tysiąc Bułgarów do
stało się do niewoli. Serbowie ponieśli iakże zna
czne straty. Usposobienie wojska serbskiego jest 
wyborne. Ludność w ita wszędzie Serbów z zapa
łem jako wybawców.

Spfia 18 listopada. Wczorbj uderzyli Serbowie 
na Śliwnicę od prawego i lewego skrzydła wid- 
kiemi siłami, lecz z obu stron z o s t a l i  o d p a r 
ci  p r z e z  B u ł g a r ó w .  Oi przeszli następnie z 
dotychczasowej obrony w zaczepkę, n a t a r l i  na 
n i c h  i w y p a r l i  i c h  n a  p i ę ć  k i l o m e 
t r ó w  w t y ł ,  zadali im w i e l e  s z k o d y  i 
w z i ę l i  w i e l u  w n i e w o l ę .

Ateny, 18 listopada. Prezydent ministrów po
lecił agentowi dyplomatycznemu w Sofii energi
cznie wytknąć niczem niezasłużone obwinianie 
Grecyi i ubliżanie obrazom króla i królowej, ja
kich się dopuścili urzędnicy bułgarscy.

Donienenia o posuwaniu się wojska greckiego 
kn gramcy są mylne

Konstantynopol, 18 listop. Ambasador turecki 
przeznaczony do Berlina, Tewfik-bey, ze sekre
tarzem sułtańskim Kiamilem-boyem odjechali do 
Berlina.

Petersburg, 18 listopada. J. de St. Petersb. 
doradza ks. Aleksandrowi zastósować się do od
powiedzi, jaką Turcja miała mu udzielić na jego 
pierwszą prośbę o obronę przeciw napaści serb
skiej , a mianowicie radzi mu przywrócić dawny 
prawn e obowiązujący stan rzeczy i wyrzec się 
Bum elii; przez to odbierze Serbii jedyny pozór 
do zaczepiania i ułatwi Porcie wystąpienie prze
ciw Milanowi. Wprawdzie trudnem będzie poło
żenie, jeżeli Serbia uprze się przy dalszem pro
wadzenia wojny; jednak Serbia nie ma prawa 
do przedłużana operacyj, tak źle zaczętych , a 
jeszcze gorzej przygotowanych, zwłaszcza, że zre
sztą cała Europa domaga się pokojowego zała
twienia sprawy. Wobec tego dla młodego i nie
doświadczonego narodu nie będzie to upokarzają- 
cem, jeżeli swoje losy powierzy mocarstwom i 
zrzelnie się planów, które trudno przeprowa
dzić.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Z  biura korespwdenaymepc.)

Wiedeń, 18 listopada. Delegacja węgierska od
czytała uchwały sankcjonowane. Kardynał Hay- 
nald miał na zakończenie narad mowę, którą za
kończył na cześć cesarza okrzykiem, przez dele
gację grzmiąco powtórzonym.

Wiedeń, 18 listopada. Dzisiejsza Wiener Ztg 
ogłasza ustawę, przydłużaiąeą zawieszenie aądu 
przysięgłych w Wiedniu, Korneuburgu i Wiener- 
Neustadt; dalej ustawę o przedłużeniu z w o l 
n i e n i a  od  s t e m p l i  i n a l e ż y  t o ś c i  p r z y  
z a o k r ą g l a n i u  g r u n t ó w ,  wreszcie ustawę 
o ulgach podatkowych przy aonwersyi obi gacy 
kolejowych.

Wiedeń, 18 listopada. Cesarz polecił rodzinie 
zmarłego prezydenta policji wyrazić w jego imie 
niu kondolencyę.

K n r a a  te le g ra f ic z n e .

W ie d e A  d. 18 listopodal886

Resta papierowa austryaeka . .
, 5% papierowa nieopodat. .
,  srebrna ...............................
,  r f o t a ....................................

1% Renta złota węgierska . . .
Akoye Banku Austro-węgierskiego 
Akeye kredytowe austryaokie . .

węgierskie . .
Londyn ..............................................
Napoleondor....................................
Lombardy ....................................
Akoye Karola Lnd. Aa
Aioi b Lwov.se Ctern.owieokde .
Anglo- bank
U n io n .........................................
B a n k re re in ....................................
Staatsbahn . . . . . . .
Eibetnalb............................................
Trai.way * ....................................
L& nderbank....................................
A lp m e..............................................
M a rk a ..............................................
B u b e l ..............................................
D u k a t ..............................................

B e r l i n  d. 18 listopada 1886.
Bankn ,ty anstr>aokie . .
Wiedeń..............................................
w arszaw a.........................................
B a b e l ..............................................
6% Listy zastawne Kró'. PolsL . 
i % Lisi j likwidacyjne . .
Akeye Karola Ladwika . . . .  
Akeye re d y to w e ..........................

p o n u i połmdatowm

81-66
! ------- 99 60

— *— 82-20
— •—. 108-25
97-25 97-32

i —’— 860-—
281 70 281-70
285*50 2 8 6 -

— .— 125 80
------ 10 -

135-ro 13680
226*25 226 -

— •— 224 50
96 50

— • — 74 75
— •— 100-6.1

269*50 269 50
i — *— 144*50

187 50 187 76
10090 1 0 1 -

iCC 32—
— ■ — 61-80
— «— m —

597

—

457— j

Odpov ieirialny Redaktoi: 
la d eu sz  B om a n o w icz . 

Wydawca: D r .  Les ła w  B o ro ń s h l.

Rubryka „NadMłaiM“ ale pochodzi od Rodak- 
cyi,  która te ł żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

S A D E 8 Ł A 5 E .

Przewodnik po Krakowie.
Porębski i Zlinler

(dawniej Jozef Riedel) Rynek.
H a g a z y n  t o w a r ó w  d a m i k l r b .

Aparat* kościelne i t d
Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacor

666 162- ‘

B r a k ó w ,  d n i a  18/11
bez Bieżącego kuponu.

Rabie papierowe ro yjs-—3 - za 100 rubli
Marki memeoki e. . . .
Kupon] sr«brne . . . .
Bukat nowy ważny . ■ •
20-io frankówka złota .
6% Pożyczka kraj. galie. .
41/, % Pożyczka b a j. galic.
6% Obliwaoye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
41/, % Listy zastaw. Banku kraj. za złr 100
6 *  Obligi kom unalne.....................I Emie.

Lifty za.t. Tow. kred. zien....................
- II. «er.

100 mar.

za złr. 100 
100

ji
**
l *

Banku lup

•Mł. KrCL PoL 
likwid .

. z i rem. 10%
. ZWM * 40 lat 
. n  rabli 100 . . 100

Lw óś, dnia 17/11.
bez bieżącego kuponu.

Akeye Banku hipot, gal. (dywid.) na z*. 20<> 
>% Luty zast. Tow. kreu ziem. za zł. 100
i*  . . . . . . , ioo
4 Lisij oasi Banku krajów „ ,  100 
° % Luty zast. Banka hipot. gal. ,  ,  10
® % Obligaoye indemn. gabo. za z. 100 m. k.

Bblińoye pożyczki krajowej za z. 100 
ObMf. komin. Banks, krai za złr, 100

płacą iądają

122 123
61 60 62 10

5 95 6 05
9 95 10 05

101 70 102 30
90 25 91 25

102 25 103 25
91 _ 92 —
96 50 97 25
90 50 91 60
87 60 88 50
99 25 99 80

101 bO 102 30
98 60 99 30
96 25 97 —
96 50 i‘7 25
88 26 89

273 277
99 55 100 —
90 75 91 50
91 25 92 25
96 50 97 —

102 50 108 50
90 50 91 25

kP6 ” 6 91 60

4%
6%

B-%

5>
5>
4%
6%
**
5%
S%

Warszawa, dnia 17/11.
bez bieżącego kuponu.

Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
Listy likwidacyjne . . . „ „ 100
Listy zast. Warszawy 1. Em. „ „ loo

a B > U* a a n 100
a HI- a a a 100

»  n  a  I V *  „  n  r  1 0 0

Wiedeń, dnia 17/11*
OBLItłl |DLUGU PAŃSTWA 

bez bieżąoego kuponu.
Renta austr. papierowa ab 16 0/„ za złr. 

a a srebrna „ a a
a a złota . . .  ,  .

a pap. nowa; ,  >
L isy z r. 18*n oa 250 złr. ab20°/. za 

a .  1860 , 500 ,  ,
,  1860 ,  ioo ,  ,

a a 1864 bez % całe ,
a a 1864 bez % pół ,

100
100
100
100
100
100
100
100
100

GBLIGACYE KORONY WĘGIERSKIEJ.
4% Renta złota na 1000 złr. . za złr. 100 96
5% ,  papierowa...........................   100 50
5 % Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10% >*o. 100 108 
Po iyczka prem. węg. po 100 złr. ,  ,  100118

„ a a a 60 a a a U®
4% L m t OiwAsUr (Thsias-Reg.) ,  ,  100121

płacą żądają

81
81

108
99

126
139
UO
171
170

97 10 
89 26 
96 -  
93 50 
92 6 
9l 60

81
81

108
'19

127
J40
140
171
171

97
89

109
11*5
118
121

płac* iąuąją

OBLlGACYfi LNDKMNIZACYJNE.

5%
5%

10%
7%
7%

Buków.
Siedm.
Węgier.

100
100
100

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
i bosy Donau-ReguLr. z 1870 za e 

5% Pozyczku m z 1678 , 
b% Serbska poż. pr. po 100 fran., 
0% Losy Tureckie pr., 400 ,  >

LISTY ZASTAWNE.
4‘/,% Baak krajowy galicyjaki 
6% Banku hipotnezneg- galio. 
6% a Lip- gal. z 10% P”>
5 et ,  ,  ,  40-let. .
6% Zakł. kred. z. w Krak. 18-1
7 > ....................................J0 1
6% ,  ,  ,  ,  ,  a6-l
4*/,% Boden-Credit allgem. ost- 
3% Boden-Cred. alig. ost. z pr. 
4% Galic. Tow. kredyt, ziemsk.
5 % Gal. Tow. kred. ziem. siaro
6 % Banku austro-węgierskiego 
£ / .*  . . .  

a a  a
4% Banas Up. węg. s presaią

za

. k. 102 60 103
108 — 104
102 ńO108

> 102 76 103

kę 1 116 25 117
1 1„4 25 105
1 29 751 0̂
1 16 75 ,7

ICO 91 75 91
100 102 _ 102
100 98 60 99
100 96 60 97
100 99 _ 100
160 101 _ 101
10C 99 7r 100
100 126 20 125
100 98 40 98
100 91 _ 91
10C 99 26 99
100 101 60 101
1 Ob 101 15 101
100 98 80 99
100 100 60 101

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5% Albrechta . . .  na 300 złr. za 100 
5 % Ferdynanda półnoen. na 300 ,  100
4' ,%Kar. L. Em. z 1881 na 300 ,  , ioo
5% Koszyoko-Bogum. ,  200 ,  „ 1 0 0
4% Lw.-Czer. z 1884 800 z. ab 10% ta  100 
4% Lw.-Czern. z 1884 na 300 złr. „ 100
4 % Rudolfa w złocie. ,  200 „ „ 100

, r |6 % Siedmiogrodzkie . „ zoO ,  100
a- 3 % Lomb. (SiidbO ,  600 fr. za zztukc - 
H 5% Przm.-Łup. I. Em. 2uu złr. za złr. 100

5% Nordosty . . _ 300 „ 100
“ 0% Moruws.-Szl. C.-B. 300 „ .  . 100

L O S Y .
85 Kred. dla bandlu i przem. na
60 K l a r y .........................  • ,
20 4% To* żegl.Duu. ab 10% ,
50 K rakow skie........................ ,
_  Ofner (miasta Budy) . . „
50 Czerwonego Krzyża auetr. „
_  a » w6g. a
0OPidolfa . . . . . . .
80 Stanisł .wowskie................... t
50 41/, % Tryestyńskie . . „
40 4 % n • ■ a
9Q 
*0

99 20 
106 50 
99 80 
99 75 
82 26 
88 75 

119 50 
97 25 

154 75 
99 
97 25 
71 6u

100 złr w. a. 176 50 177 —
40 % m. k. 39 75 40 50

100 % w. a. 114 — 114 75
20 • * a. 18 25 19 -
40 • w. a. 42 - 48 —
10 n w. a. 14 10 14 30
5 n w. a. 8 80 9 -

10 n w. a. 17 80 18 30
20 n w. a. 24 - 24 75

100 łł m. k. 132 50 133 25
50 » w a 69 - -------

Oatat.dywid

99 80 
lOb 00 
100 10 
100 -• 
82 75 
89 25 

120 -  
97 76 

155 -  
99 50 
97 75 
71 75

6 --
7 -

15—
2 1 -

14-50 
42.80

22—
15—

AKOYE BANKOWE.
Anglobank......................... na 200 zł
banjrwein Wiener . . . .
Kredyt, dla handlu i przem. , 
Kredltbank węg. allgem. . ,  
Laenderbank (60% wpł.) ■ .  
Auetro-wegierskie . . . .
Unionbank......................... ....
Galie. Bank hipoteczny . .
Bonk kredytowy krakowski .

AKCYE KOLEJOWE.
Alfóld-Fiuma . . . . .  
Ferdynanda Półnoon. . .
Franciszka Józefa . ■ ■
Karola L udw ik.
J iwowoko-Czerniow.-Jasey
Elżbiety . . . . . ■ ■  
Koszyoko-Bogumińekie . .
Rudolfa..............................
Siedmiogrodzkie 
Staatseisenbabn . . . .
Lombardy (Siidbałm) . .
Żegluga r a  Dunaju . .

W A L U T Y .
Dukaty pełne ważne
20-to Frankówki..........................
20-to M arsów k i..........................
Pół-Impeiyaiy ros. pełne ważne
Funty sz teriing i..........................
Bankno.y w ło s k i e .....................

t.Sl
152^
10-50 
13-60 
13
11-50 
7 94 
9-50 
9-94

60 fr. 
7 fr. 

1 2 1 -

100
100
20J
200
600
100
200
2(0

na 200 zł. 
,  1060 „ 
.  *00 i  
. 210 „
• l 0'' » „ 200 „. 200 ,
, 200 „
* ! 00 - , 200 „
.  200 „
.  600 .

u  zatokę

Buble i spinowe

plaeą

96 76 97 25
100 50 101 50
280 25 260 50
284 75 285 25
100 60 101 —
858 - 860 -
73 25 74 75
— — — —
— — — —

179 76 18 26
2 2 6 3 - 2 2 7 0 -
209 25 209 75
225 76 *226 25
223 50 224 _
239 - 239 50
146 -V 146 50
183 5 t 184 50
178 - I 179 —
26fi 50 270 —
136 20 136 50
462 - 465 —

5 97 5 29
10 — 10 02
12 34 12 38
10 30 10 34
12 67 12 62
49 70, 4* 80

l i  t liO l»ft -
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P O J E  i R A D O M S K I  ^
mecłianicy

w Krakowie, przy ulicy Sławkowskiej, Hotel Saski, Nr. 3.
Niniejszym mamy zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż zaopatrzywszy nasz SKŁAD obficie w najlepsze i najpraktyczniejsze M A S Z Y N Y  D O  S Z Y C I A ,  sprzedajemy ta

kowe pod bardzo korzystnymi warunkam i i po przystępnych cenach.
Nadto ośmielamy się dodać, iż jako mechanicy pracując przez wiole lat tak w kraju jakoteż za granicą w pierwszorzędnych składach i fabrykach maszyn do szycia i poznawszy wszech

stronne wymagania Szanownej P. T. PuDlfczności — iegfeśmy przekonani, iż maszyny nisze zasłużą na ogólne uznanie
Raty tygodniowe 1 zlr., miesięczne I  zlr. — tlotftwką o lO°/0 taniej. — G w arancja  3 lat.

Wszelkie zamówienia i naprawy wykonywane będą w najkrótszym czasie. — Pojedyncze części maszynowa, oliwę, igły i t. p. zawsze mamy na składzie. — Ilustrow ane cenniki i próbki szycia rozsyłamy franco.
W nadziei, iż Szanowna P  T. Publiczność zaszczyci nas swemi względami, zostajemy z poważaniem

P O J E  1 R A D O M S K I
1219 24 52 mechanicy, przy ul. Sławkowskiej, Hotel Saski, Nr. 3.

Doszukuje się do kupna kamienicy 
■ w dobrym stanie w Krakowe w mie
ście iub na przedmieściu bez pośrednic
twa osób trzecich. Wiadomość pod adre
sem M. P -  Kraków, poste restante 

1498 1 3

Zaraz
poszukuje się pożyczki 6l)0 do 10 0 0  zła 
na hypotekę lub weksel z dobrym pro 
centem. Wiadomość przy ulicy Lubicz 

Nr. 30 na dole. 1497 .1 3

Dwa futra męskie
SZOPY i SKANFI, są do sprzedama. 

Ulica Łobzowska 1. 2 ,rna rogu. 
1499 1 3

*

M orte łe  tfa ry z k ie .

i 
:

M o d e le  p a ry z k ie .  £

Zam ówieni na

suknie damskie
przyjtrwije Maga z yn  Mód 

ALEKSANDRY
ZAMOYSKIEJ

w H rakowie,
Rynek główny, Sukiennice, 19,

wykonywując takowe starannie, 
z gustem i elegancyą, oraz poieca 
n i sezon zimowy kapelu
sze damskie w wielkim wy
borze po cenach umiarkowanych. 

1246 13 20

Powszecbny środek lekarski!
Od j. 1831 zmkomity ten środek lekarski cieszy się wielkim popytei- ze strony 

cierpiącej DUtbrzności a wzrastający popyt dowodzi dostatecznie, że to lekarstwo j»st 
znamienite. Związek chemicz ly tego lekarstwa polega na podstawie ściśle naukowej 
(na studyaeh i doświadczeniach praktyki 2Óletniej). bo poszczególne skuteczne składniki 
dobrane są w tern leki rstwie w Btosunku należytym co do ..agi, *ak że prz« * tę nader 
szczęśliwą Kombi, acyę okazał > s,ę skutecznem we wszystkie! cierpieniach, które spra
wiają oge-ie osłabienie 1 opadnięcie z ciała, szczególnie zaś: we wszystkich skansen 
choioby płuc. piersi i organów addechania. rrzv zastarzałym kaszlu i chrypce, astmie, 
nil d tkrfawnośei (bladaezce) i t d ; i t. d Skutkiem nadzwyczajnej poiywności, łatwej 
strawnosci i wzmacniającego wpływu na żołądek środek ten okazał swoją skuteczn >ść 
już w kilkuset wypadkach, szczególnie w osłabieniu ‘rawienia w katarze żołądka, w kur
czach i rozdęć ach żołądka u dzieci wychudłych i wynędzniał, *i przy rozstrojach 
nerwowych i t. d., w ogóle wszędzie tam, gdzie wskazanem jest raoyonalne i silne od
żywianie biała. Środek ten jest smaczny i chętnie każdy go zażywa.

Cena całego oryginalnego pudełka, wystarczającego na 12 ani u dorosłych, a na 
24 u dzieci, wraz z wskazówkami zażywania — 4 złr. Cena pudełka na próbę, wystar
czającego na 6 dni — resp na Iż dni — 2 złr.

Rozsyła za gotówkę lub za przekazem pocztowym apteka pod Lwem F r y d r y k a  
h t e n n e r a  w h .rc n <  i u d z i e  i'iedmiogród).

Skład w Krakowie u apt. E. Stockmara. 1482 1 10
L i s t y  z  p o d z i ę k o w a ń  te r n  J u z u a n l e i n :

Szanowny Panie Aptekarzu!
Nadudvar (pr. Pilspókladany) 1884.

Proszę przysłać mi odwrotną pocztą jeszcze jedno pudełko pańskiego doświadczo
nego pow echnogo środka lekarskiego, bo mi w mym kaszlu i katarze płucnym bardzo 
dobrze skutkował.

K. Rżąca i ChmurSfel w Krakowie.
« OI >Y ' I I M  I t t l . M :  sztuczne.

/ “ ł a z i  d a  z pyrofosioranem sodowo żelazowym, jedyna weds dla pacjentów 
z wrażliwym przewodem pokarmowym.

I - i io w a ,  przeciw kamieniom i artrytyzmowi 
J o d o w a ,  przewyższa ilością jodu wszelkie wody rodzime. 

A l k a l i c z n a ,  jak S e l t e r s k a .  
A lk a l i c z n o - S o d o w a ,  jat Y ic b y .

A lk a l ic f c n o  S o d o w a  >ak U l l i n s k a ,
G o r z k a ,  jak W l k t o r y a .  1476 3 ?

W o d a  S o d o w a .
W«dj te aprobowane przez św. Towarzystwo lekarskie w Krakowie, powszechnie 
ze skuteczności znane. — Odnośne rozbiory chemiczne tych wód i cenniki, tudzież 

atesta przesyła się na żą lanie franko.

Medal zasługi wystawy lekarjko-przyrodnlczpj.

ISIQ>K"
&

5?c
71

i

3
3 '©

C B E M E  H t n O T S
zalecają w Paryżu najgłośniejsi lekarze, a świat wytwornych 

dam powszechnie środka tego używa. Nieporównany 
Creme Simon w r latru jednej nocy 

usuwa wszelkie wągry, piegi, oraz nierówności skory, gubi bez
powrotnie ślady oparzenia i czerwoność oblicza, nadając twarzy 
lśn.ąrą i delikatną Małość, siłę i miłą woń.

Pudr Simona i mydło & la Crśme Simon dzięki swemu za
pachowi, uzupełniają ikuteezne działanie środka Cr óme  S im on.

Wyualazca: J .  S IM O N , 36, rue de Provence, Paris.
'  Skład główny: W .  F e n f z  w Krakowie. 1367 5 8

O r y g i n a l n e

kalosze rosyjskie
w różnych fasonach 1 wielkościach 
(z wąskiemi końcami), poleca w 
wielkim wyborze po bardzo ni

skich cenach MAGAZYN
J .  Z A P L !  T A Ł S K  E JE G O ,

Hynrk 37 A -B ;
również reichenbergskie trzewiki sukienne i filcowe, wałeczki z w aty do nkii-n 
i drzwi, chroniące od zimna i przeciągu, kaftany myśliwskie Włóczkowe, kami 
zelki damskie włóczkowe i Jersey, chustki, kamasze, rękawiczki angielskie weł 

nhne. Podeszwy filcowe i korkowe para Od 10 ct. 1378 12 15
bielizna wełniana systemu Dra t f c a e f t t r a .

W I E L K A

SZAMPAN
H A L A  d O

Marką ochr.

Jedyny skład dla Zachodniej Galicy i w Handlu Win 
i Dolikatesow p 

E D T l  V R D A  F f  ( 1 1 S  A w  K r a k o w i e
przy Głównym Bynku 1215 18 100

Masę do gaszenia pożarów
z c. k. wyłącznie uprzywil.

t e y t  masy to łaszenia polarfit
J ó z e f a  B a u e r a  w Wiedniu

polecają
H O B N E R  i H A N K E

we Lwowie. 876 33 1

Smołowe tektury dachowe
fStein-Dachpappe)

w płytach, zwojach, jakoteż gwoźdie do tychże, 
gotową masę terową do pociągania dachów, ter 
z węu i kamiennych i drzewny, smnłę asfalto
wą, szczotki do pociągania, polecają w nąjle- 
pszych gatunkach i po cenach najumiarkowań- 
szych 922 33 ?

HUBNER i HANKE
we Lwowie.

Michał Stanisław Bury
właściciel firmy

J. A. W. Gnriitt & Co. w Alioaia
wysyła k a w ę  w woreczkach po 5 kilo brutto: 
Mokkę arabską 5 kilo złr. 7.20
Jawą iłotą „
CoylOB perłową „
C oy IM plantacyjną „
Kubę zieloną „
c ai.'OJ
Domingo .
Mokkę afrykańską *

i inne gatunki po cenach umiarkowonych
H e r h a L -  1 kilo po złr. 2, 2.511. 3, 4, 5, 

6.50, 7.50 i wyżej. Ra żądanie wysyłam cen
niki i próbki fr. 1332 11 ?

C ło  od 5 kilo kawy wynosi złr. 2, od 1 kilo 
herbaty złr. 1, które odbiorca na miejscu opłaca. 

Adr is M. S. B ury ,  A 'tona.

6.30 
5.80 
Ó.Sfc 
5.20
4.30 
4.10 
3.90

O O O O O O O O O O O O ^ O O
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o
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Śliwki i powidła
prawii/iwe tureckie, ś.t.eże, 

nadeszły do handlu p. f.
H. K retschm er

w Krakowie, -óg Ryniu i ul. Szewskiej 2 
Bryndza węgierska. Również poleca wszel- . 

kie towary korzenne i koionialne. Q  
1379 8 12 A

0.000
M a r e h

v y d a d k u  n a j-  
HAMBUROU

udziela w szczęśliwym w 
nowiza wielka ibterya w I 
przez państwo zagwarantowana jako 

największa wygrana.
S z c z e g ó ł o w o  j e d n a ł ; ;
fircm.i

1
2  
1 
1

2
1

2  
1

5
3

3 6
56

106
£ 5 3

51.3
818

a r,H
Węgr. 
a  AC 

Wj gr. 
\A t

W y g r.
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W y g r.
a At

Wygr. 
a AT 

Wy-r. 
a At 

"'“ ygr. 
a oM 

Wy<zr. 
a At 

W y g r. 
a At 

W y g r. 
B At 

Wygr.
9 ■'Jf

Wyirr. 
a At 

Wygr. 
B At 

Wygr.
i  M

W ygr.
a

Wygr. 
a A t

Wygr.
a
,  - ? r - a At

5*1730 
10090
150, 124, 100, 94, 07 

40, 20.

5*00000 
200000 
100000 

9 0 0 9 0  
80000 
70000 
60000 
50000 
5*0000 
20000 
15000 
10000 
5000 
5*000 
2000 
l O O O  

5ÓO 
145 

300, 200

Najnr.wsza loterya przyzwolona przez wysoki rząd 
w HABEBURG-U, zabezpieczona całym majątkiem 
p»ństn ,wvni liczy 1 0 0 .0 0 0  laso . r .  z ....rych 

>j .pewnością będą wygranymi. Cały kapi
t a ł  przeznaczony do wylosowania wynosi:

C. K. UPRZYWILEJOWANA TABRYKA BIELIZNY

Beyera. i Spółki
gĘ T  S u k i e n n i c e  A r «  1 3 - 1 1  w  K r a k o w i e  ' H

naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 
poleca swój widki skład melizny dla F.-iow, Dam i dzieci zrobionej z najlepszego ga- 
tunku płótna i ezirtiRgu; takie wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 

do nosa i szirtingu w kaidej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach.
»  C e n n i k  «

8 z o » e g o l n ą ,  z a l e t ą  t e j  l o t e r y i  j e s t  t o ,  i ż  
wszystkie 5 0 . 5 0 0  w y b r a n y c h ,  k t ó r e  o z n a 
c z o n e  s a  w o b o k  s t o j ą c e j  t a b e l i ,  w  k i l k u  j u ż  
m i e s i ą c a c h  i  t o  w  - s i e d m i u  k l a s a c h  z  p e w 
n o ś c i ą  m u s z ą  b y ć  w y l o s o w a n e .

G ł ó w n a  w y g r a n a  p i e r w s z e j  k l a s y  w y n O i l  5 0 . 0 0 0  
m a r e k ,  w z r a s t a  w  d r u g i e j  k l a ę i e  dQ 6 0 . 0 0 0 ,  
w  t*7H«iej  d o  7 0 . 0 0 0 .  w  u / w a t f t e j  d o  8 Ó . 0 < y > ,  w  p l i t e j  
d o  9 0 . 0 0 0 ,  w  s z ó s t o j  d o  1 0 0 . 0 0 0 ,  w  s i ó d m e j  i m  

n i e  d o  6 0 0 . 0 0 0 ,  s p c c y a l n i e  j e d n a k  d o  3 0 0 . 0 0 0  
i  2 0 0 . 0 0 0  m a r e k  i t„  d .

Sprzoda-źą oryt̂ inklnych ionów, te jże lo te ry i *aj- 
m uje się n l a e j  p o d p l * # a h y  w om  h a n i l o y ,
re c b c ą  więc^ wHzyHcy, chcący  za k u p ić  loajr o ryg ina lne , 
e z a m ó w i e n i a m i  d o  i i iegry siij z w r a c a ć .

Szanownych zamawiając^h «pra«a łię o załąĉ k- 
n i e  u a l e ż y t o ś c i  w auetryackich banknotach, l u b  
t e ż  znaczkach pocztowyolL M o ż n a  t e ż  p r z e s ł a ć  
p i e n i ą d z e  /.a przekazem pocztowym \ n a  życzenie 
z a ś  w y k o n y w a m y  o b a t a l u n k i  i z a  pobraniem poczto wem.

r>o c i ą g n i ę c i a  p i e r w a z e j  k l a s y  k o i z t u j e :

1. ca ły  oryerin. los Ih .
1. po łow a orygin . lo su  Złi
1. część orygin. lo su  Złr 0 90

K r tż d iu i  o t r z y m u j e  los oryginalny, o p a t r z o n y  
h e r b e m  p a ń s t w o w y m  I r ó w n o o z e ś n i e  urzędowy 
rozkład ciągnień. Z a r a z  p o  u n t g n i o i i u  o t r z y m a  
k a ź / l n u  b i o r a j r y  u d z i a ł  n r / . ę d o w ą  listę wygranych, 
o p a t i / n i i ą  h d r h o n i  p a ń s t w a .  W ypiata wygranych 
następuje natychmiast pod gwaraneya pań
stw a, jak to w planie leży. G d y b y  ‘k o m u ś
7. o t r / y m u j t y i Y c h  u i e ' *pnf luhi i l  a i ę  w b r e w  s p o d z i e w a n i u
p l a n  ę i ę ^ i i i u i i . jo . - d cs in y  g o t o w i  p r z y j ą ć  l o s y  t i i o o d p o -  
w i e d u i "  p r / o d  c i ą g n i o n i f - n  i / . w r ó c i ć  u a l e ż y t o ś ć  o t r z y 
m a n ą  / .a  n i e .  X a  i y c z e n i * 1 p r z e s y ł a  s i ę  z a  d a r m o  
u r z ę d o w e  p l . m y  c i ą g n i e ń  d l a  ; > o ^ i a d o m i o n i a  s i ę .  A b y  
m ó r i z  \ y s z y s t k i m  z . i m ó w i ę r i i o n i  z a d o ś ć  . u c z y n i ć  u p r a 
s z a m y  o h s t a l u u k i  j a k  m o ż n a  n a j w c z e ś n i e j ,  w  k a ż d y m  
r a z i e  j e d n a k ż e  p r z e d  1

30 listopada 1885
i to wprost do naa przesyłać.

Va!eiitin & Go.
In teres Bankierski 

w  H a n i  L> 11 r m i .

Kołnierzyki męskie i  damskie w doskou łym 
gaiunku za ‘/, tuzina złr. 1 Ł' do 1 50.

Mankiety męsEie i dam »a fi par tłr , 180 do 2 
*/, tuzina lnianych obustek do nosa ot. 90.

1-20, 1-40, 1 70 ao 4 zir.
1lt tuzina prawd? francuski -1! batysiowych 

Chustek do nosa złr. 2, 2*50, 3 do 6. 
ilt tuz’na angiels. oatyst. ohustek do noia 

s najmodniejsi, brzegami w rożnych kolo
rach et. 60, zł. 1, 1-20 do 3.

J sztuka (37 łok. »lb° 231/, m.) dobrego 
płótna lnian«go złr- ®’3®> 7-60, 9, 10 i 12.

1 sztuk .  (? .  łok. albo 23 , ,  m.) ‘ /4 i */ szla-
I skiegc Pfótna złr- 10, 1150, 12, 12 50, 13,
I l^  1 16.
1 sztuka (63 ł. albo 39 «n.) \  holend. weby 

tf. 21, 23, 25, . 8, 30, 3' 42 i >Q 
1 sztuka (b i t. albo 42 m.) »/, i »(ł prawdzl- 

wen> rumbtirsklegi płótna w nśjlspszym 
gatunku od 'ł  22 do 60.

:1 tuzin ręcznlkóv niany >h od złr. 4 do 12 złr.
I i sztuka */* lfliane8J płótna na 6 przeeoie-

f1 nieł I ?z szwu od złr. 15 do 21.
fpn na blcliznf męską i damską od centów

1 2o do bO ot. za meti.
I Sar^ety r^żrej wieuosoi od */4 do 10/4 i la/4 

jak n a jw  1 oj, od 1-50, 2, 4 złr.
I G irattury lniane do nakryi la siołu na 6 do 24 

0“ łb, wybór ogromny od Mr. 3'50, 5, 7, do 50.

Koszuib damskie, 
s.yfonu złr. 1 -10, z haftem wzorów złr. 1-85.

Z dobrego holenderskiego albo rum barski ego 
płótna z listwą na przedzie lub do zapina
nia r.a mamieniu, złr. 2*50 do 3 20.

I Wielki wybÓr pońozoch danskich białych \ kolorowych, jakotei mezklch skarpetek w ró
itiyolr gatunkach i keforach.

co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 
na,1 przyjęte zobowiązanie 
rzetelna, i że naszeoeny 

są bez konkureneyi. z  wygokim . Zł0UnkieQl

ML. B E 1 E B A  i  S p ó ł k i .

Koszule w lenszym gatunku z haftem ręcznym 
rłr. 3, 3 75. 4, 4-25 do 5 

Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro- I 
dzajaoh złr. 3-80, 5 16 .

Majtki damskie.
Zwyałe 90 ot.t ozdobnie; złr. 1 20, z ha- 

ftowan. ilarkami złr. 180, 2-10, 2 50 i 3 . 
Z haróhantu gładkie złr. 1-60 i 1 -75. 
Haftowaue ozdobne albo okłhdaue piką złr. 

2-50 i 2*75.
Spódnice damskie.

Zwykłe od złr. 16u do 2, z dobrego szy
fonu złr. 2-50 do 3-50.

Z haftów, n. wstawkami złr. 3*50, 3 '75,4 i 5. 
Sp- dn!c z trenami z wstawkami lub be i 

wstaweK złr. 450, 5, 6, 75u i 9.
Spódnice z ba1, hanu, gładkie, *łr. 2 i 2-M | 
Haftów, ozdobne'okładane piką złr. 3 50 i 3 85 

Kaftaniki.
Z szyfoDu zwykłe 1 złr., lepsze rłr. 1 -50. J 

z wstawzhmi haftów, od t ł r  3'25 c o 3'Ul, 
i  barchanu gładkie złr. 1’20, 1-75 i 1'90. 

Baft. ozdub. lub okładane piką złr. 290 i 3‘20. | 
Koszule męzklc 

Z nbó'epszego -ngielekiegn szyfonu : gorsem 
gładkim nlbo z listewkami zlr. 150, 2, 
2-50, 2-75 i 3.

Z Jobrege płótna rumburshiego albo holend. ! 
złr. 2-80, 3 50 i 4.

Kclesony męzkta.
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od 

złr J-25 di i 40. i
Z dobrego cienkiego płótna od 160 do 2-50. |

830 34 40
f i l i a :

Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas ,utuwej bielizny I wypraw ślubnych 
w KRAKOWIE, %uklenaioe Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 

gą w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie.'

J> o een t

5 Dr Jaworski
O lekarz spec chorób narzą- 
Ó dów trawienia
Q przjisnuje obecnie od g. 4— 5 po 
Q poi. w domu pod 1. 19 przy uliey 
0  Sw. Jana . 1418 7 10

0 0 0 0 0 0 0 4

ó o o o o o o o o o o o o o ó

P o s z u k u j e  s i ę

Apteki !
w miejscu luD też na prowim yi za 1 
gotówkę. — Oferty pod adrtBem: j  
E .  K a p p ,  Basztowa Nr. 18, dom 4 

1  Bączkowskiej. 1443 3 3 1
! ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦ ♦ {

'W

i

Przez wysoki rząd lego  K ról. mości

K II Ó L A Szwedzkiego
uprzywilejowany Dr.Fr.Lengiela

B A Ł i l H  B R K O K i m  1
.'ul -»m lofc ruliiiiny płynący * br> »zy, jt.-oli przeb ■' ,iry pień, w>»Uj m jest ód ni-pwnlętaych c».a- 
só» j%ko n.-y-ei »y '-odek ipięks.aiący - jofeli jednaR sok ten we lit przemsu w -ualazcy■ przyrzą

dzonym matenie jr  drodr 3 chem.c*nej na balsam, wtedy nabiera praw., cudownego ok' tkn.
 _____ - ' \  1 , i .  ■
J iżeli posmłrnjemy *tleCł^r-?^ twari lub inne części ciała tym sokiem, to Jut ry, irggi deień odpada 

prawie iii - icn ie łupież Se skóry, która pragr ta staje się bśeiutkąli dełikatrią.
Bulsam ten wygładza poa-stałe na twaray zmarszczki i blizny z ospy i nadaje jci -idi barw^,
c e n t przywraca białość, delikatność i świeżość, usuwa w ha—iz kidtkim czasie Diegi, plamy wą- 1 
trobiane, nerw iność nosa, pryazcaki i wsaelkie inne nieczystości cery — Cena słoika z opisem 

użycia I ałr. 50 cnt. — W Kit AK O WIE do nabycia w aptece W. kituTKA.
536 27

Piękny sklep
z przynależnym do nipgo obszernym 
lokalem, albó t r ? y  sklepy z osobna, 
ao wynajęcia, od 1 Btyczuia 1886 r., 
tv Hotelu Saskim od ulicy św. Ja‘na. — 
Bliższa wiadomość w biurze Admiuistra- 

cyi Hotelu Sas kiego. 1484 2 3

f o r t e p i a n
krótki, tzhrny, całkiem w dobrj m sta- 

n e, jest zaraz do sprzedania. 
Bliższa wiadomość: Flac iiaryacki Nr. 8,

II piętro. J412 3 8

[ l i i m y ,  które chcą ndbyó chorobę » tajbitLii- 
lw jcy, znajdą za mierne wynagrodzenie jak  u aj 
troskliwsze "mieszczenie u akLuzerki p. M a r y l  
M e d e k ,  Wlen 1, Kollnerhofgasse, 4, pierw
sze piętro. 1102 23 ?

R o t o j m w  U i H  MzeB&wy 

A. Szafrański
ul. Kopernika ( Wesoła) Nr. 18,

urządza pogrzeby od nąjskromniejs ;yoh 
do najwspanialszych rozmiarów i poaiuia 
największy skład wszelkich przytaorów 

pogrzebowych.
■M Telegramy: A. Szażranrki, Kraków. 

1212 32 ?

i
Poszukuje kię 

gospodyni w iejsk iej,
obzftajomionej z mle*-żarstwem, chowem 
trzody i drobiu, z gospodarstwem domo 
wem, kuchnią i t. d. — Bliższa wiado
mość w Administracyi „N. Reformy1*. 

1461 5 5

Buchalter oraz kasyer
czynny dotąd w zakładach fabrycznych, 
obzna(omionj z pojedynczą i podwójną 
ks'ążkowoscią, z dobrą rekemendacyą, 
życzy sobie zmienić mie:sce Od 1 stycz
nia 1886. Łaskawe pisma uprasza aare- 
sować pod lit. Z .  Z .  9 9 ,  puste restante 

Kraków. i 466 3 3

•4
i
i
I
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Poleca się 
SPECYALNY MAGAZYN 

U BIORÓW  D Z IE C IN N Y C H
pod firmą

„ Ł a  f i l l e t t e u
Ryńck Nr. 23, I piętro od frontu, nad _ 

księgarnią Wgc (1 betni ra i 8p. B
1441 4 20 w

ani zaszózyt zawiidórnió W i JW. 
r-,ńie, iż w domu ood 1. 17 przy 
uii<iy św. Jana w Krakowie otworzy
łam b a  I M ó d  i  p r a c o w n i ę  

s u k i e n  l a m s k i c k .  w iznuniu, ż« pra
cując w pierwszorzędnych magazynach w War
szawie będę w możi ości zadośi u szynie wymaga
niom Szanownych Pań. Posiadam gotowe ka- 
pelDwe damskie najświeższych fasonuw Mody 
paryskie.

Polecając się łaskawym względom, yozi staję 
z uszanowaniem ' W A K  YA
1430 6 6 z Warszawy.

Kancyonowany

ekspedytor pocztowy
poszukuje posady. A u r e l i .  9 0 .  Zwie

rzyniec. 1486 2 4

S A L O t f  M Ó D  
FRANCISZKI MOLINKIEWICZ

w  K r a k o w i e
w domn Wgr lacigi, [ picti f  linia A-B. 

zaopatrzony zostM w najswiezfze kapelusze Da- 
rysule jesienne I zimowe, oraz wykonywa suknie 
damskie podług najświeższych żumali, po eoająo 

się i nadal wig ędom Szanownych ł  ań. 
Ceny umlarkowaao.

DENTYSTABr. mm swmz
mieszka w Rynka głównym, r ó r  nlicy 

W iślnej Nr. 26, I piętro.
1154 6

g  d r u k a r n i  Z w i^ A k « w « j w  K ra k < )w ia r
zsws

Siynnym w świecie wyna!azkidm
. jestFr. Palma

najnowszy P r o s z e k  zamorski
przeciw owadom

Trans A tlantic In jec i Powder,
Ze wzzystk.ch d s.ydh ,za» wy wiezionych prosz

ków prz-ioiw owadom jest to jedyny i najsku- 
teozni«jBzy srodi h: wyniszczenia i pozbycia sif 
znp«łnego wszelkich owadów, bo zabija owady 
ludziom zwierzętom i roślinom przykre i szko- 
dlw», jako to : mole pluśkwy, pchły, i Bi.kony* 
szwaby, stonogi, gą lennicr, komaiy, polne plu
skwy, mskyoc roślinne, ptasie moliki, muchy 
i. t. d, i. t d. Skuteczność tego proszku ludziom 
zupełnie nieszkodliwego, przy należytym użytku, 
za pomocą umyślnie na to zrobionej maszyny, 
czyli szpryczki do zasypy °.ana owadów, poka
zuje się prawdziwie zagarniającą. Ty ko prostek 
wpuszaach bi- a iy«h opatrzonych marka ochron
ił ( jest prawdziwy po cenie 20, 40, 60, 80, ot. 
1 Złr. 1-50, 2 50. cena 1 kig. 5 Złr. Cena roz
pylacza gutaperkowego z rurką metalową, po 
oenie 40 i 50 centów. Zaszczytne pisemne po
chwały i uznania za trafny wyna,n/.ak posiada 
od wiarogodnyoh i wy’ ko poważanych osób. 
Wysyłka na prowinoyę odbywa się odwrotną po
cztą za zaliczką 

J 'roszki Fr. P a l m a  oryginalne sprzedaję się 
z autentycznym podpisem.

Z ozem mam lonor polecić się Szanowne’ 
P. T. Publiczności.

gjjf J  lyny Skład główny na całą Galicyj 
w h a n d lu  J a n a  K r o « h i i i a l s ik le ą :o  olioa 
yjoryańska Nr. 28. róg ulicy św. Marka w Kra
kowie, 157 10 10

■ćcmmasn
T aw iadam iam  Osaby interesow ane, ^  
™  rozpoczynam knrsa

lekcyj tańców
salonowych i solowych tak u siebie, ja* 
koteż i w doma<ib prywatnych.

M a r y u  P a r t i i .
1371 4 4 ulica Kanonicza N r. 15, I*

m

Odpowiedzialny n fdoe  drukami A. S*yjaw »ki|


